
Nr. 135. We Lwowie Czwartek dnia 16. Maja 1889 Bok XXII:

Biuro Bed&koji „D iienm ra Polskiigo", Plac MarJacU 
lioxba 6 1 7,

Prced p łata wynosi we Lwowie rocznie 18 r ir .  — półroeunie 
~' *łr. — kwartalnie 4 l łr .  60 e t  — m iee ijee le  
1 rfr. 50 c t

Z pnecy łką pocztową w paź ,w> auctrjaokiem, rocanie 
24 złr. — półrocznie 12 i łr .  — kwartalnie 9 i t r .  — 
miea jcznie 2 rir .

Z przesyi cą pocztową za granicą, do « Jyou  f olaf 
rocznie 50 marek — > m r . im a 12 marek marek 50 mg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwąjeaiji room ie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
Biuro Administracji „Dziennica Polskiego", piao InarjŁeki 

lioiua 6 i 7 w domu pana ajselM ; we Wiedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipski’ 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu po. Haasensteif 
et Yogler, wa Wiedniu A. Oppelik, K. M ooei

w Warszawie Beichman et Frendler, Bim. 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint P tres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  ecm w od iedneg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna Lorespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l* /i  centa od wyrazu Pomieszkania

sklepy po 1  c t  od w jra iu .

Reklamy v  rnliryce „nadesłano11 20 c t  od liersza

P rzed  burzą.
Lwów 15. maja.

Jesteśm y w pełni sezonu wiosennego, piękny 
dzień wabi nas swym czarem, odrywa od zwykłych 
zajęć i trudów, wyprowadza daleko z dusznych m u
rów, gdzie ożywcze powietrze balsamiczną wonią 
kwiatów spotęgowane uzdrawia i odurza. Nie 
zwazamy wówczas ua przestrogi doświadczonych 
praktyką ludzi, którzy pokazują nam drobne chm urki 
otaczające pajęczą siecią słońce, nie ufamy m ete
orologom, gdy wykazują ciśnienie pow ietrza: 
przepowiednie tyle razy zawiodły. Ufamy naszej 
dobrej gwieździe i gonimy za zabawą i rozkoszą.

Tymczasem chm ury gęstnieją i co raz 
szybciej przebiegają horyzont —  rozbawieni ufa
my, że się rozprószą. Potem daje się słyszeć jakiś 
szum dziwny, potem błyskawica po błyskawicy 
przelatuje i grube krople deszczu padają Da zie
mię. „Z wielkiej chmury mały deszcz — owszem 
niech pokropi, odświeży powietrze i usunie prochy“ 
pocieszamy się i szukamy tymczasowego schronie
nia. Ale burza nie ustaje, sta je  się co raz 
głośniejszą i groźniejszą, piorun uderza po pioru
nie. Szałas nie wydaje nam się bezpiecznym — 
biegniem y prędko tam. do tego okazałego gmachu, 
który drwi z wichrów, a pioruny odpiera mieczem 
Franklina. Ale i tu nie znajdujemy bezpieczeństwa 
— owszem, ów przyrząd, który nas m iał uratować, 
nie naprawiany długie lata utracił swój przymiot— 
pękł tylko jeden, jeden  maleńki drucik, po którym 
grom m iał się ześliznąć, ale ten mały drucik stał 
się powodem strasznej katastrofy. U derzył grom i 
runął ów wspaniały gm ach, który, zdawało się,
wiecznie stać będzie.

* **
S teny  takie powtarzają się nietylko w przy

rodzie —  znamy je  także w dziejach. Darmo od 
początku XVIIIgo wieku praktycy i teoretycy 
przepowiadali burzę — darmo ta burza zapowia
dała swój pochód —  F ran c ja , ta  F rancja ówcze
sna, szalała i rozbawiona nie (dyszała ani szumu, 
ani huku, Bie widział- błyskawic, nie czuła grozy 
położenia. Ona spoglądała na swego m onarchę 
p e w n a , że odeprze każdy grom — zapomniano 
ty lk o , że ten m onarcha m iał około siebie ludzi, 
którzy odgrywali rolę „złego przewodnika* —
padł grom  i strzaskał cały gm ach świetlany.

* *
*Dziś znowu stoimy w przededniu burzy! — 

I  dzisiaj , acz wszyscy uznają kwestję socjalną, 
acz wszyscy z niepokojem czekają jej rozwiąza
n ia  —  przeważna część ludzi oddaje się swobod 
nej zabaw ie, widząc w dzisiejszym ustroju pań
stwowym, opierającem się na prawie — i milita- 
ry zm ie , dostateczną gwarancję bezpieczeństwa 
Sporadyczne objawy burzy i tych niepokują — 
ale wszyscy sądzą, że to się „rozejdzie", że dzi
siejsze państwo wytrzyma walkę z huczącemi g ro 
mami.

Uspokajają się ziesztą myślą, że w ostatnich 
czasach poczyniono kroki, zdążające do ro związa
nia kwestji socjalnej, że parlam enty uczyniły wiele 
UBtępstw na korzyść klas pracu jących , że rządy 
biorą w opiekę słabszych przeciw wyzyskowi sil
niejszych — słowem, że co tylko w danych s to 
sunkach jest możliwem, to się źrebiło lub robi.

Je s t to poniekąd słusznem ; druga połowa 
XIXgo wieku, która doprowadziła kwestię socjalną 
do rozkwitu, ezyui także usiłowania, ażeby ją na 
drodze pokojowej rozwiązać, a wyrazem tych usi
łowań jest przedewszystkiem najnowsza propozy
cja szwajcarska. Dziś nikt już nie wątpi, że Ger- 
tninul Zoli, owe ponury obrazy nędzy, tak po 
mistrzowsku fckreśloue nn. Bą tylko mrzonkami, 
fantazją autora, ale odpowiadają życiu; zirejk bel
gijski a dziś westfalski, który rośnie jak powódź

6)

N O W E L L A
przez

E H I Ł i D E S B E i C L
P rzek ład  z francuskiego W. Ch.

(C-ng dalszy).
Bada Oskara tak się wszystkim podobała, że 

cheiano już widzieć biednego Bracassol a pod
wodą. ,

-— Ale gdzie i jak  mu to zrobić ? -  mówiła 
skłopotana żona.

—  To bardzo łatwo Zamkniemy męża pani 
w dziedzińcu i tam skierujem y sikawkę.

—  Co to za cz łow iek! —  ma odpowiedź na 
wszystko.

—  A więc prędko zabierajmy się do dzieła — 
wołał rozentuzjazmowany p. Plaquerent.

— Chwileczkę! -  m itygował Oskar, niech 
panie raczą się usunąć, musimy go rozebrać, a 
pan idź zawiadomić kapitana Cramoisy o niezwy
czajnym pożarze, który przyjdzie mu gasić.

—  Kobiety wyszły z salonu. Tymczasem 
zdjęto pacjentowi wierzchnie ubranie i zaprowa
dzono go do ogrodowego dziedzińca.

* -  Co wy ze mną robicie! — bronił się 
biedny Bracassol.

—  Uspokój Bię, zobaczysz jak ci to dobrze 
zrobi —  perswadował Oskar, a jednocześnie dał 
znak pompierom, którzy zabawieni niezwykłą tą 
operacją, zabrali się do niej z całym zapałem. 
A le rezygnacja Bracassol’a prysła pod nieprzy
jemnym wrażeniem oblewającej go zewsząd wody, 
biedak biegał dokoła ogrodzenia, szukając jakiej 
kryjówki, chował się, krzyczał, wszystko na- 
prożno —  pompierzy wpadłszy w zapał, używali. 
Nareszcie, doprowadzony do rozpaczy, zatrzym ał 
dią chwilę, przeskoczył niskie ogrodzenie i puścił 
się prosto przed siebie aleją ogrodową, strumień 
wody i tu za nim podążył, aż nareszcie delikwent

złowroga i ogarnia co raz szersze kręgi, w k tó 
rych i krew popłynęła i trupy stoczyły się po 
ziemi, są zbyt silną ilustracją przewidywań znako
mitego powieściopisarza. Ale czy ta przem iana 
wyobrażeń dostateczną jest do załatwienia kwestji 
socjalnej w drodze pokojowej ? W ątpić na leży !

Przekonanie o donic słości i ważności tej kwe
stji za m ałe jeszcze przeniknęło k o ła ; załatwia 
się tę sprawę teoretycznie przy zielonym stoliku, 
dysputuje się o niej bez należytego zrozumień a, 
bez wiary w doniosłość i jej znaczenie. P a rla 
menty ulżyć tu megą wiele i odsunąć kryzis na 
dalszą chwilę, ale dla załatwienia tej sprawy po
trzeba, by ludy pełne wiary w możliwość tego za
łatwienia, oparłszy się na szerokiej podstawie wol
ności i sprawiedliwości, same podjęły inicjatywę 
' dążyły do stanowczego rozcięcia gordyjskiego 
węzła, nie bronią, ale czynami ludzkości. Pó ł
środki nie pomogą —  a burza zbył głośno już się 
zapowiada, ażeby j% i nadal można sobie było 
lekceważyć.

W ykupno propinacji.
N ie mam zamiaru prowadzenia polemiki 

z autoram i artykułów o wykupnie praw a propi
nacji; którzy usiłują dowieść, że postanowienie 
§ 7. ustawy propinacyjnej z 22. stycznia rb , okre
ślające uprawnienie do wnoszenia reklam acji, na
leży tak tłómaczyć, iż nie ma ono żadnego za
sadniczego źnaezenia, a w ślad zatem , że każdy 
właściciel prawa propinacji, skoro m iał wyższy 
dochód w latach 1885 do 1887 od dochodu orze
czeniem mu przyznanego, tern samem nabył prawo 
do reklamacji.

Pozwalam sebie jeduak zwrócić uwagę panów 
preoponentów, że w uwagach, które o uprawnieniu 
do reklam acji napisałem , dążyłem do utrzymania 
tego prawa w granicach ustawy, a to w najszer- 
szem jej pojęciu, że więc tendencją uwag moich 
w każdym razie nie była in terpretacja  ustawy, 
klóraby prawo do w ynadgrodtenia względnie do 
reklam acji ścieśniała.

N atom iast mniemam, że nie należy wycho
dzić przy omawianiu ustawy z zapatrywań, iż pe
wne je j postanowienia, chociaż są jasne i stanowczo 
zprecyzowane, mimo to w praktyczuem  zastoso
waniu uwzględnione być nie mają.

Czy i o ile każdą reklam ację załatwiać będzie 
ck. dyrekcja funduszu propiuAcyjnego dopiero po 
poprzeduiem dochodzeniu korni ijjnem , przyszłość 
okaże — czy w myśl uwag dr. Sołowija uwzglę
dni przy wymiarze wynadgrodzenia nie ten dochód, 
kiory właściciel propinacji w latach 1885 do 1887 
faktycznie m iał, lecz ów, który m ógł mieć, gdyby 
był procesu z dzierżawcą nie przegrał, wątpić 
należy.

Ze jednak w ogóle nie można przyjąć fasyj 
podatkowych jako ostateczną i nieodwołalną miarę 
dochodu faktycznie pobieranego — uznał to już 
ustawodawca, w § 12. ustawy propinacyjnej. Mimo 
to istnieje w ustawie propinacyjnej § 7., może 
sprzeczny z usprawiedliwiouomi pretensjam i upra
wnionych, zawsze jednak obowiązujący.

Tych słów parę pozwoliłem sobie napisać nie 
w zamiarze odciągania kogokolwiek od wnoszenia 
reklam acji, lecz w celu sprustow anu twierdzenia 
zresztą bardzo Btanowczo w przeciwstawieniu do 
uwag moich w ypowiedzianego, iż dyrekcja fundu
szu propinacyjnego nie ma prawa do odrzuoenia 
reklam scji, bez poprzedniego dochodzenia, — 
a więc zapatrywania, które wprost sprzeciwia 
się tendencji i myśli przewodniej § 7. ust awy, 
które co więcej powiem, niejako nie uznaje po
stanowień paragrafu tego, a w ślad zatem obudzą 
nadzieje, mogące narazić niejednego reklam ują

cego nietylko na rozczarowanie lecz nawet i na 
znaczne koszta.

W ysnuwać bowiem z § 8 . ustawy propinacyj
nej wniosek, iż skoro w paragrafie tym powie
dziano, że dyrekcja zarządzi zbadanie ez/slego 
dochodu w wszystkich w ypadbeh , w których re 
klam ację w przepisanym term ,nie wniesiono, że 
już przez to samo każda reklamacja, czy ona jest 
w myśl § 7. wniesiona, lub wręcz sprzeciwia się 
temuż, mnsi być uwzględnianą, a w ślad zatem 
spowodować dochodzenie, jest 'zapatrywaniem, 
zdaniem  mojem, zbyt śmiałym, na które zresztą 
najlepiej odpowie doświadczenie.

W iedeń dnia 13. maja 1889.
D awid Abrahamowie*.

Ich bin Deutsch-Btthmo — kennt ihr 
meine Farken?

Pan profesor tutejszego uniwersytetu, W erner, 
nie ograniczył się na wykazaniu, że szkolnictwo 
nasze nie wiele warte, że o język niemiecki, który 
uważamy niesłusznie za Jrem de Spracheu, nie 
dbamy, że nauczyciele nasi nic Die um ieją, nawet 
napisać tem atu zadania, słowem, że zasługują na 
ów „R u fV  który im  panowie, jak  p. W erner i 
tu tti guanti, pasący się na naszym chlebie, robią.

Oto w drugim  artykule, który obecnie w ła
śnie nas doszedł, daje p W erner zapowiedziane 
poprzednio już rady, jak zlumu stanowi zaradzić. 
Bady te, obok rzeczy znanych, podniesionych już 
pe sto razy przez Sejm, radę szkolną, prasę itp. 
(o czem p. W erner oczywiście nie wspomina), 
mieszczą takie elukubraeje, takie zjadliwe pomy
sły, ża doprawdy nikt z nich nie powinienby sko
rzystać szybciej od naszego przyjaciela z nad 
Sprewy i powołać na*swe usługi prof. W ernera, 
za co i nas zobowiązałby tylko do wdzięczności 
Jedna z takich rad, w szczególności Irzbcia, opie
w a : „ n a l e ż y  p o w o ł a ć  e g  z a m i  no  w a n y  c h 
s u p 1 e n t ó w aus den westlichen Provinzen, a 
więc nowy transport von D raw sen!

A le są i lepsze rzeczy bo i się p. W erner 
np. wysyłać stypendystów g em an isty k i do W ie
dnia, bo tam wpadną oni w ręce —  Polaków, będą 
należeli do „Ogniska", a przecież nauczyciela ję 
zyka niemieckiego trzeba od swego n a ro ia  zupeł
nie oddzielić. Nowy Kulłurtrager doradza tedy 
wyGyłanie stypendystów do Graeu, gdzie sam kilka 
lat nauczał. E j ! czy bezpiecznie? W szak i tam 
jest prol. Gumpiowiez, znajdzie się może jeszcze 
jakiś Polak — i nowa pułapka! Cóż robić jednak? 
W całej Europie są Polacy, rozbitki ciężkich ka- 
ta s 'ro f —  inożeby więc należało urządzić dla pro
fesorów naszych języka niemieckiego uniw ersytet 
na jakiejś wyspie, zaludnionej osobami kalibru, 
podobnego p. W ernerow i?

N ie koniec jednak na tern rad szaa. profesora 
p o l s k i e g o  uniwersytetu. P. W erner domaga się 
nadto, aby profesorowie języka niemieckiego 
w naszym kraju przed, olrzym&uiem k a ż d e g o  
quinquenn'um  wyjeżdżali na rok do Niemiec i

[irzysluchiwAli się tam w jak iem ś gimuazjum 
ekejom, inaczej bowiem wśród otoczenia polskiego 

zapomną dobrych form etc. etc.
„Je  mehr er kat — je  mehr er ivitl,
N ie schweigen seine Klagen still.u

Dalej żąda p. W erner, aby każdy bez wy
jątku uczeń uniwersytetu słuchał wykładów litera
tury niemieckiej (j >kżeby to podniosło czesne !) 
i aby teolog z katechetyki, prawnik z niemieckiego 
prawa, medyk z sądowej medycyny zdaw ał egza
min po niemiecki:. T rzeba w nich nadto obuJzać 
zamiłowanie do języka i literatury niem ieckiej, 
bo dzisiaj germ anistyee z zamiłowania poświęcają 
się w Galicji tylko —  żydzi.

Kończymy na tem „wyciąg* z „rad" prof. 
W ernera. Z kom petentniejszęj strony dostanie pan 
W erner pewnie dosadniejszą odpowiedź, jeżeli 
na nią jeszcze w ogóle zasługuje — my, z na
szego stanowiska pytamy, czy jeszcze długo bę
dziemy narażeni na utrzymywanie w kraju naszym 
ludzi, klćrzy obrzucają błotem  fałszu nasze sto
sunki i śmią, doradzać powrotu rzeczy, na których 
wspomnienie się wzdrygam y?

Pan profesor mimo całej erudycji zapomniał, 
ze „Allzu stra,}' gespannt eerspringt der Bogen .“ 
Z porw szym  artykułem  polemizowaliśmy, ale pc 
drugim  jjuż nie uiauiy ochoty. J  t  W orte siitd 
genug gewechsdi! To też powinniśmy oddając tłem 
Yerdienste seine Krone  wyrazić życzenie, aże
byśmy jak najprędzej mogli powiedzieć p. W er
nerowi, który mimo wyraźnego warunku nadania 
mu posady nie nauczył się do dziś duia po pol
sku —  bądź zdrów. O jego przyszłość nie potrze
bujem y się troszczyć — w myśl znanego zapewne 
p. profesorowi wiersza m i  Gorgen ist m ir gar 
mcht bange itd. może właśnie w ten sposób otwie
ramy mu drogę do karjery.

K orespondencje.
Sofja 10g o  maja. 

(P o lem ika  urzędow ych organów . — Now a l ia ja  k o le jo 
wa. — Spraw a Jow czew a. — U cieczka red ak to ra . — 

O kręg i sa n ita rn e .)
Przewidywany zwrot polityki serbskiej z oka

zji powrotu ewentualnego królowej N atalji i m e
tropolity M ichała zaczyna juź się przejaw iać w tam 
tejszej prasie. Oto półurzędowy organ belgradz
kiego gabinetu, SrpsTca Nezawisnost, zamieścił 
w jednym  ze swych ostatnich nr. bardzo ostry arty
kuł, wymierzony przeciwko obecDjm stosunkom w 
Bułgarji. Swoboda, tutejszy organ oficjalny nie 
pozostał dłużnym odpo wiedzi Serbom. Ozytamy 
w nim co następuje: „W edług Srpskiej Neeawis- 
nosti, największem nieszczęściem i klęską dla 
Serbji był. y fakt, gdyby książę Ferdynand zdołał 
się utrw alić na tronie bułgarskim . Je j zdaniem, 
sytuacja obecna w Bułgarji, nie może trwać dła- 
żej i musi się rycbło skończyć. Książę panuje 
wbrew postanowieniom traktatu berlińskiego i 
działa na szkodę Serbji. Za, yiujemy serbskich m ę
żów stanu, co J e g o  zrobił im książę Ferdynand, 
że tak bez nam ysłu zaakceptowali program  ro
syjski i rozpoczęli przeciw niem u kampanję ? Jeśh  
Serbja pogrzebała się pod względem politycznym, 
jeśli z ilłu ż y ła  się i zrujnowała finansowo —  czyż 
wina w tem księcia Ferdynanda ? Od chwili swe- 
go przyjazdu nie dał książę najmniejszego powodu 
do zaniepokojenia Serbji. N atom iast Serbja uczy
niła  to nie po raz pierwszy. Bozumiemy bardzo 
dobrze przyczyny tej niechęci serbskiej w obec 
kuęcia, pojmujemy ich politykę w tej m ie rze ; po
zwalamy sobie wszakże zauważyć, że obrali fał
szywy kierunek celem wzmocnienia swego między
narodowego stanowiska i że na tej drodze nie 
dopną ce lu , którym ma być zatryumfowanie nad 
Bułgarją. Jeśli groźby Rosji nie odniosły żadnego 
sku tku , to tem mniej wskóra paplanina serbska. 
W roku 1885 mówili oni bardzo dużo o równo
wadze europejskiej na bałkańskim  półwyspie i o 
naruszeniu traktatu berlińskiego —  opłacili to 
drogo. B&dzimy im nie powtarzać się i n ie za
zdrościć Bułgarji."

W  takim tonie pisze się bez przerwy. N atu
ralnie Serbja nie pozostanie też dłużną w odpo
wiedzi i nie będzie się starała załagodzić sprawy. 
Z tej polemiki urzędowców mogą się bardzo ła 
two wyłonić poważne zatargi.

W ubiegłym tygodniu książę wraz z m ini
stram i udali się na uroczystość rozpoczęcia robót 
na linii kolejowej Jam boli-B urgas, która odbędzie

się dnia 13. b. m. Linja ta nieskończenie jestw a*  
żną pod względem strategicznym i ekonomicznym. 
Największa część południowej Bułgarji uzyska w 
teu sposób bezpośrednie połączenie z morzem, zaś 
Burg&s będzie miało w przyszłości znaczenie takie, 
jak  Marsylia dla F rancji. Ponieważ jest wszelka 
nadzieja potemu, iż linja ta zostanie wybudowaną 
o w łasnych siłach i środ tacn , przeto zaintereso
wanie się tą sprawą jest wielkie. Utrzymują, ża 
będzie to Sliwnica na polu ekonomicznego ro z
woju !

Jowczew, redaktor Rodoljubeca, który ongi 
był dyi^ktocem narodowej nibijoteki i muzeum w 
Filipopolu, pokradł bardzo wiela książek i staro
żytności. W  ubiegłym roku wykryto kradzież i 
Jowczew oddany władzom sądowym w zamian za 
wysoką kaucję zdołał uzyskać pobyt na wolnej 
stopie. W  dniu 7. bm. rozprawa odbyta w F ilipo
polu wykazała jego winę i Jow rzew  skazany zo
stał na siedmioletnie więzienia i wynagrodzenie 
szkody. Zwęszywszy wszakże z zeznań świadków, 
że rozprawa przybiera dla niego fatalny obrót, 
zdołał ujść w nocy, poprzedzającej wydanie wyro
ku. Tem samem przestał wychodzić Bodoljubee, 
organ umiarkowanej ojozycji.

Równocześnie zawiesił swe wydawnictwo 
Serbes Bulyaristan, pismo redagowane w języku 
tureckim , w duchu przyjaznym dla rządu. Reda- 
ktor tegoż, by ły  urzędnik turecki i od niedawna 
dopiero obywatel tutejszy, um knął, by wejść na- 
powrót w służbę sułtana. Zainkasowawszy sporo 
prenum eraty, u la ł , iż udaje się do Stam bułu po 
swe żony, które tam pozostawał. Tymczasem ani 
myśli o powrocie i podobno przeniósł się do Try- 
polidy Był tu wielce poważany, wyszczególniany 
przy każdej sposobności i pobierał sutą zapłatę. 
Mimo to uznał za stosowne umknąć.

BułgarjY według niedawnego rozporządzenia 
została podzieloną na sześć okręgów sanitarnych. 
Oduośni lekarze, wyłącznie krajowcy, zostaną w 
tych dniach zamianowani.

Reforma szkół wojskowych.
Świeżo ogłoszony „Dziennik rozp. dla c k. 

arm ji" zawiera pomiędzy innemi z m i a n y ,  apro
bowane przez cesarza w d. 6 . bm., a dotyczące 
o r g a n i z a c j i  s z k ó ł  k a d e c k i c h .  Zmiany te 
opiewają tak :

1. S k a s o w a n i e  szkoły kadetów inżyuierji 
(„Genie"), które zostanie dokonane stopniowo po 
koniec roku szkolnego 1890 — 91. Z tej przyczy
ny w tegorocznem zimowem półroczu nie będą 
jnż przyjmowani uczniowie do 1. klasy tego za
kładu.

2. Odpowiednie p o m n o ż e n i e  liczby wy
chowanków w t e c h n i c z n e j  A k a d e m j i  
w o j s k o w e j .

5. Definitywne ustanowienie II. klasy w szko
le kadetów kawalerzyckich w W eisskirchen na 
Morawie — klasy wprowadzonej na próbę tylko 
w r  1886.

4) Z a u i e c h a n i e a s e n t e r u n k u  frekwen- 
tantow szkół kadeckich —  przyjętych tamże w 
charakterze tz. elewów wojskowych — po skoń
czonym ich 17 roku życia, a to od 18. września 
1889 począwszy. Natom iast będą szkoły kadec- 
kie z własnym już Btatutem, wcielone do szeregu 
wojskowych zakładów wychowawczych.

5. Regulamin dyscyplinarny dla frekw entan- 
tów szkół kadeckich będzie odtąd analogiczny z 
regulam inem  dla wychowanków zakładów woj
skowych.

6 . Umundurowanie i uzbrojenie frekwenlan- 
tów szkół kadeckich, pozostanie takiem, jakiem 
było dotychczas, z tą  jedynie różnicą, że wprzy- 
szłości ci frekw entand, po osiągnięciu d o d a t n e -

— — wm

znikł we drzwiach chińskiego pawilonu, które 
zam knął za sobą z impetem.

W pawilonie dał się słyszeć przeraźliwy 
krzyk i brzęk tłuczonej porcelany, na progu uka
zała się jakaś osoba, kapitan Cramoisy; nie wglą
dając bliżej ktoby to był, odkręcił kurek i nowy 
prąd wody oblat stojącą w progu postać.

— Stójcie, w&rjaty! wszak to moja żona! — 
Rozległ się w powierrzu jęk pana P laąuerent, ale 
—  było już za późno. Nieszczęśliwa zielona suknia, 
tylko co naprawiona i  pierwszego uszkodzenia, 
ponosifa teraz szwank drugi, jeszcze srożs-y

Czy domyślacie się Bzanowni czytelnicy sceny, 
jaka zaszła w pawilonie Pani P h q u e ren t właśnie 
wkładała suknię już naprawioną i obie z córką 
zamierzały wrócić do towarzystw?, zupełnie n ie
świadome wypadków, jakie za^.ły w głównym 
gm achu willi. W tej chwili, jakiś człowiek nie- 
ubrany, zlany brudną wodą, która ciekła zeń s tru 
mieniami, otworzył drzwi z hałasem  i wpadł pro
sto ca nie. Osłupienie, prze .trach, gniew, oblały 
purpurą policzki pani P lsquerent, która chcąc za
bezpieczyć od tego widoku dziewicze oczy Elwiry, 
rzuciła się na wchodzącego i tym ruchem  zrzuciła 
na ziemię cały przybór herbaciany stojący na 
stole, a następnie wypadła na próg, krzycząc 
pomocy. N ieste ty ! zamiast tejże, dostała prosto w 
w twarz nieprzeznaczony dla niej prysznic.

Cramoisy, widząc groźną damę, którą tak nie
bacznie skrzywdził i widząc, że zanosi się na 
awantnrę, dał zLak edwrotu i wkrótce cały ze
brany tłum  powróć,ł do wsi.

Pani P h q u e ren t stała na ścieżc9 ogrodowej, 
nie mogąc sobie na razie zdać sprawy z tego, co 
ją  spotkało, a w swej zielonej sukni wygladała, 
jak uosobienia wierżby płaczącej i to płaczącej 
strumieniami. Wszyscy trzymali się od niej zda- 
leka czując instynktownie, że ten  deszcz ulewny, 
rychło zamieni się w bnrzę.

Oskar pierwszy ośm ielił się ją  pocieszać.
—  Uspokój się pani —  perswadował —  su

knia nie będzie bynajmniej uszkodzona, bo wszak
że woda nie plami.

— Woda! pan śmiesz nazywać to wodą! —

krzyknęła dam», wskazująe na to, co niegdyś było 
zieloną jedwabna suknią.

Rzeczywiście, okropne, cuchnące błoto, w po
łączeniu z mchem i różnemi roślinami, które zwy
kle biorą początek w psującej się wodzie, tworzyło, 
najdziwaczniejsze arabeski na odświętnej sukni 
pani Plaquerent. Było to oryginalne — ale ani 
czyste, aui ładne.

Oskar widząc, że istotnie pociecha trudnąby 
tu była, uważał, że ostrożniej będzie wj cofać się 
z placu boju i udać się na poszukiwanie Bracas- 
*ol’a, o którym na razie wszyscy jakoś zapomnieli. 
Trzeba jednak było go odnaleźć, osuszyć i ubrać.

—  Jeżeli ta kuracja go nie uleczyła — mó
wił z głębokiem przeświadczeniem p. PI«querent

to widać, że nie ma już żadnej nadziei dla 
mego biednego przyjaciela.

—  Z pewnością —  potwierdził Oskar powa
żnie,— ale gdzie on się mógł schować?

—  Musi być w pawilonie.
— Szukajmy więc.
—• Co to jest ? —  krzyknął raptem pan 

Plaquerent, cofając się z przestrachem i wskazu
jąc na jakąś bladą, wystraszoną głowę, skrytą za 
rogiem kanapy.

— To jest głowa bez tułowia — objaśnił 
Oskar.

—  Co pan powiedział ?
—  Nic, nic, uspokój się pan, to nasz przy

jaciel Bracassol, który gotów teraz drugi raz 
wskutek swej kuracji zirarjować —  dokończył 
sam do siebie Oikai. Potem zaczął wołać:

— 1 anię Bracassol, nie lękaj się nas i wyjdź 
do nas. Nic złego ci już nie zrobimy, czy nas
poznajesz ?

— Doskonale — odpowiedział trochę jeszcze 
drżący Bracassol. —  To jest mój przyjaciel Plaque- 
rent z Paryża, a to pan Oskar, który się wieszał 
dziś rano.

—  Jakto ? — krzyknął pan Piaquerent — więc 
oba wieszaliście się na jednem drzewie?

— Cicho pan bądź —  zauważył niezbyt grzeez- 
nie Oskar. — Teraz widzę, że nie zostając dokto
rem, minąłem się z mem powołaniem ; Bracassol 
zdrów jest zupełnie.

— Czyż byłem chory ?

— Troszeczkę, ale to już m in ę ło ; a teraz, 
panie P hqueren t, przynieś pan z łaski swojej 
prześcieradło, czystą bieliznę i ubranie, musimy 
B racassol’a znów zrobić podobnym do ludzi.

— Boże, jakiż ja  jestem  zaw alany! — ska
rżył się Bracassol.

— To prawda —  odparł Oskar, który po do
świadczeniu, zrobiouem z suknią pani P laquerent, 
nie upierał się Już przy twierdzeniu, że woda nie 
plami —  ależ na to łatwo zaradzić, każ pan sobie 
zrobić kąpiel.

— K ąp ie l! nie tak to łatwo, w całej okolicy 
nie znalazłbyś pan deść na to wody.

— A czegóż się używa do kuchni?
—  Selcerskiej albo sodowej.
Tymczasem godzina obiadowa dawno już wy

biła i towarzystwo zasiadało do stołu. Bracassol 
przyłączył się również, przebrany, wyświeżony i 
zupełnie już przjitomny. Pani P laquerent przy
wdziała jedną z sukni gospodyni domu, ale po
nieważ ta  była od niej con&jmniej dwa razy tęż- 
ezi, wyglądała w niej więc jak chorągiew. U spo
koiła się już jednak po swej stracie, bo pan Bra
cassol, na załagodzenie sprawy, obiecał ofiarować 
jej inną, równie olśniewającą szatę.

Począii u obiadu był milczący. Oskar, który 
najbardziej m ógł się przyczynić do ożywienia to- 
rzystwa, posadzouy między p&nia P laquerent i 
Elw irą, zamiast obok jasnowłosej Hortencji, jak to 
sobie obiecywał, wpadł z tego powodu w zły 
hum or i zaprzysiągł sobie, że nie otworzy ust, 
chyba do iedzenia. Przy deserze już pani Plaque- 
reu t, spojrzawszy raptem  na Elwirę, z iw o ła ła :

—  Co tobie, moje dziecię, wyglądasz jakbyś 
w tej chwili m iała się rozpłakać.

N aturalnie w tej samej chwili Elwira wy
buchła głośnem łkaniem .

— - Czyżby pan Oskar ubliżył ci w czemkol- 
wiek ? —  podchwycił natychm iast ojciec.

Młody człowiek, który wydawał się  Uk

debrze wychowanym. .. —  zaczęła peroroowa 
nu tka .

— Albż mamo — odezwała się Elw ira naiw 
nie to wcale n.e to, ja  w łaśnie płaczę dlategc 
że pan Oskar, podczas całego objadu ani razu n 
mnie nie spojrzał, ani nie przemówił.

] uecko jesteś —  uspokój mi się zaraz — 
perswadował ojciec.

Panie Oskarze — zaczęła słodko m atka — 
możebyś pan jednak pomówił trochę z Elwirą 
Ona jest bardzo milutka, tylko trochę nieśmiała.

—  Z największą przyjemnością pani —  odpai 
Oskar —  a trzym ając w tej chwili w ręku taler 
z konfituram i, zwrócił się z nim natychm iast u 
przejmie do uradowanej panienki.

Czy lubisz pani konfitury ? —  zapy 
ta ł jej —  nic nie tracąc ze swej zwykłej po 
wagi.

Lubię panie — odparła — natychmias 
się rozjaśniając E lw ira , przygotowana na dłuższ 
pogawędkę z tak przyjemnym kawalerem.

— A więc jedz pani konfitury, to uspokaja 
dodaje dobrego humoru —  i to m ów iąc, odwrć 
cii się w przeciwną stronę, uważając rozmowę z 
skończoną.

Zawiedzione i skonfundowane dziewczątki 
miato już znów łzy w oczach, gdy roztropna Hor 
tenzja ziocznie się odezw ała:

— i an.e Oskarze, obiecałeś nam  opowiedzie 
swoją historję przy objedzie, teraz więc przvszi 
pora, słucham y.

Młody człowiek m yślał, że szczęśliwie un 
knie tego opowiadania i niezbyt był rad  spełni 
lekkomyślnie daną ob ie tn icę , ale głębokie ocz 
Hortenzji wywierały na niego w płj w magnetyczni 
a patrzyły n» niego w tej chwili z takim słod 
kim wyrazem prośby, że byłyby poruszyły kamic 
nie, nietylko dwudziestoletnie, chętne do poddani 
się serce. Zaczął też natychm iast.

(C ią g  d a is ry  n a s tą p i.)
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g o  stopnia ze w s z y s t k i c h  nauk, będą nosili 
d y s t y n k c j e ,  używaue dotychczas w wojsk, szko
łach  realnych.

7. Ustęp ten zawiera częściowe zmiany w po
stanowieniach co do w a r u n k ó w  ' p r z y j ę c i a  
i o p ł a t  w szkołach kadet-kieb. Rzecz tę podajemy 
poniżej.

S. Regulaminowe w ystąpienie ze szkoły ka- 
deckiej jej uczniów klas ostatnich i wcielenia 
tychże do arm ji odbywa się 18. sierpnia każdego 
roku z równoczesnym asenterunkiem  tej młodzieży 
i nominacji na kadetów.

9. Dotychczasowe postanowienie, w edług któ
rego najlepsi uczniowie, kończący szkołę kadecką 
z odszczególnieniem, proponowani byli do nomi
nacji na podporuczników, zostało z n i e s i o n e m .

10. F rekw entacci IV. roku kadeckich szaół 
a i t y l e r z y c k i c h  i p i o n i e r s k i c h ,  którzy 
otrzymali po ukończeniu studjów świadectwo ze 
stopniem c e l u j ą c y m ,  będą, bez względu na 
stan etatowy, mianowani niezwłocznie kadetami- 
zastępcami oficerów. Reszta ich kolegów ze sto
pniem dobrym lub jeno dostatecznym, otrzyma 
szarzę kadetó w feuerwerkerów, względnie sierżan
tów (feldweblów-oberjagrów).

Co do przyjmowania do szkół kadeckich kan
dydatów już asenterowanych ustanowim y jeno zo
staje czas przejściowy. Mianowicie przez 4 jeszcze 
lata ti. do roku szkolnego 1892—3 włącznie przyj
mowani będą do szkół kadeckich piechoty i ka- 
w alerji kandydaci .do IV. klasy, przez trzy zaś la
ta tj. do 1891— 2 włącznie kandydaci do II I . kla
sy tych szkół; przez dwa lata tj. do 1890 — 91 
włącznie kandydaci do II. klasy, a j e d y u i e  
p r z e z  r o k  s z k o l n y  1889—90 kandydaci do 
I. klasy szkół kadeckich dla piechoty, względnie 
aonnicy, artylerji i pionierów.

Po upłynięciu tego okresu n i e  b ę d ą  p r z y j 
m o w a n i  do szkół Kadeckich kandydaci już za- 
asenterowani.

Co do przedłużenia służby prezencyinej b y- 
ł y c h  uczniów szkół kadeckich, m ajdującyeh się 
właśnie w tych zakładach i w ogóle wszystkich, 
którzy tam przyjdą jeszcze przed asenterunkiem  
lub po asenterunku w okresie powyż oznaczonym, 
obowiązuje instrukcja dctycząca z r. 1880.

Częściowe zmiany, zawarte w 7. ustępie co 
do warunków przyjęcia kandydatów i opłat szkol
nych, o b o w i ą z u j ą c e  j u ż  od  18.  w r z e ś n i a  
r. 1889, opiewają t i k :

Dowód odpowiedniego uzdolnienia do przyię- 
eia winni kandydaci złożyć z pomocą świadectw 
szkolnych i e g z a m i n u  w s t ę p n e g o .  Swia- 
deetwa szkolne muszą wykazywać, że korapetenci 
ukończyli z sukcesem co najmuioj dostatecznym, 
takie studja:

Dla szkół kadeckich p i e c h o t y :  a) na 1. 
rok cztery niższe klasy szkół średnich. Kandyda
ci z ukończonemi trzem a klasami będą tylko w ta 
kim razie do egzaminu wstępnego dopuszczeni, 
jeźli wykażą świadectwo z 2. półrocza 3. klasy ze 
stopniem zadowalającym; b) na II. rok pięć n iż 
szych k las; c) na I I I . rok sześć niższych klas gi
m nazjalnych lub realnych lub zakładu rów norzę
dnego t jm  szkołom ; d) na IV. rok świadectwo 
z zupełnie ukończonego całego gimnazjum lub 
szkoły realnej.

Dla szkół kadeckich k a w a l e r j i :  a) na II ., 
I I I . i IV. rok, analogicznie jak w p y c h o c ie ;
b) I . rok może być odbyty w s kole kadeckiej 
dla piechoty.

Dla szkół kadeci ich a r t y l e r j i  albo p i o 
n i e r ó w :  a) na I rok p ę ć  niższych klas gim na
zjalnych lub realnych, względnie zakładu rów no
rzędnego. (Kompetenci z czterm a jeno klasami 
muTzą wykazać się końcowem świadectwem zado- 
walającem.) b) na II. rek c a ł e  wyższe gim na
zjum lub szkoła realna, resp. zakład rów norzędny;
c) na III. i IV. rok nie będą kompetenci bezpo
średnio przyjmowani. Przyjęcie będzie zawisło g łó
wnie od reznltatu egzaminu wstępnego.

Tylko w kadeckiej szkole a r t y l e r z y c k i e j  
i p i o n i e r s k i e j  zcstąje opłata szkolna c z a s o 
w o  z m n i e j s z o n ą ,  m ianow icie: a) miejsca z do- 
tychczasow era c z e s u e m rocznem t>0 zł. na 30 zł. ; 
b) miejsca z dotych ‘za-owem czesnem rocznem 
120 zł. na 00 i ł .  Roczna opłata dotychczasowa 
12 zł. zostaje niezmienioną. Uprawnienie do tych 
miejsc należy się i nadal osobom, wskazanym 
w cyrkularzu z 9. maja 1885.

Akcja przedwyborcza.
Omawiając ważność tegorocznych wyborów sej

m owych pisze Nowa Reforma :
„W ybory te są tem ważniejsze, że już tylko 

dwa jata dzielą n?s od nowych wyborów do R idy 
Daństwa, na które niewątpliwie oddziała ta wię
ksze ść sejmowa, jaka teraz w lipcu z urny wybor
czej wyjdzie, oddziała w ogóle c ły skład Se;mu. 
A to wszystko w czasie, kiedy coraz bliższe są 
ważne wypadki dziejowe, których term inu nikt 
dzisiaj oznaczyć nie zdoła —  wypadk', które na 
losy narodu naszego mogą wywrzeć wpł yw bardzo 
decydujący. W takiej chwili skład ciał reprezen
tacyjnych tej jedynej części naszej ojczyzny, k tó 
ra  się cieszy jaką taką polityczną swobodą i ma 
możność zabrania głosu —  jest kwestją dla spra
wy narodowej arcyważną.

OJ wyborów sam ych dzieli nas ledwie 1 
miesiąca. Akcja przygotowawcza już się rozpo
czyna —  kto tę chwilę przygotowań samych za
niedba, już je j później nie powetuje. N iech więc 
ci wszyscy, którzy czują potrzebę wlania nowego 
życia w naszą reprezentacę krajową, nie zapomi
nają na chwilę, iż w tej chwili wybory są na j
ważniejszą spraw ą krajową, iż przez tych kilka 
Tygodni wszystko inne spocząć i zaczekać może, a 
całą usilność w tę jednę sprawę wyborów włożyć 
należy. N iech Indzie dobrej woli zwołują zgro
m adzenia wyborców, niech na tych zgrom adze
niach sprawy krajowe szczegółowo omawiają, niech 
włościańskim wyborcom daną będzie możność wy
powiedzenia swych życzeń a zarazem uzyskania 
w jjaśnień w spraw ach publicznych —  słowem 
niech się rozwinie silny ruch umysrów w tym je
dnym, w tej chwili najważniejszym przedmiocie 
wyborów. A nie wątpimy, że rozbudzona w ten 
sposób świadomość wyborców przyniesie pożądany 
skutek i nowe a użyteczne i postępowe siły do 
Sejmu wprow adzi".

Z różnych stron kraju dochodzą następujące 
wiadomości:

R a d a  p o w i a t o w a  k r a k o w s k a  wybrała 
delegatem swym na ziazd zwołany na 19. b. m. 
przez komitet centralny sejmowy p. J a n a  S k i r -  
l i ń s k i e g o .  Do lokalnego komitetu przedwybor
czego wybrani pp. Popiel, Schwarz. Kołodziejczyk, 
Zychowicz, Szj balski, ks. Szczeniowski, Króli
kowski, Krzemiński.

Z p o d  P i l z n a  donoszą, że pomimo w yra
źnego życzenia p. nam iestnika, ażeby starostowie 
nie kandydowali względnie nie przyjmowali man

datu, co uważać należy za bardzo słuszne, gdyż 
na sejm ikowaniu starostów traci urząd — pomimo 
tego powtarzamy jeden z funkcjonarjuszów pil- 
zneńskiego starostwa poczyna skrzętnie przygoto
wywać teren  u tamtejszej małej włacności dla 
p. Płazińskiego.

W  obec wyraźuego życzenia pana nam iestnika 
musimy uważać postępowanie pana fuukcjonarju- 
sza i p. Płazińskiego za niezgodne co najm niej 
z zasadami takiu, a swoią drogą agitacja urzę
dnika politycznego tak prowadzona jesi po nadto
karygodną.

Pan P łaz!ński jako członek Sejmu był wcale
na miejscu i nie o jego osobę nam  chodź ale o
zasadę. Przykład p. Płazińskiego może podziałać 
zachęcająco i na innych starostów i zniweczyć do 
bre intencje p. nam iestnika.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą znów, iż pan 
burm istrz S'.avik pragnie na dalszych sześć lat 
im ieniem  rady miejskiej ofiarować m andat panu 
Dunajewskiemu (senior) Rozumiemy, że p. Slavik 
będąc burm istrzem  w Sączu, pragnie mieć m ini
stra  posłem —  ale nie wiemy, czy te pragnienia 
podziela i rada miejska A gdyby nawet i tak 
było, to jeszcze p. Slavik przed podróżą do W ie
dnia powinienby zapytać wyborców o zdanie.

O odezwacn centralnego komitetu przedw y
borczego pisze słusznie N . R .\

„W właSciwej rubryce zamieszczamy odezwę 
lwowskiego oddziaiu centralnego komitetu przed
wyborczego, wraz z wiadomością o jego ukonsty
tuowaniu. Skład prezydjów onu oddziałów tego 
komitetu charakteryzuje najlepiej, jak stronnictwo 
narodowo-konserwatywne rozumie solidarność na
rodową." We Lwowie —  gdzie prezes hrabia 
A lfred Potocki i wiceprezes książę Adam Sapieha 
są chorzy —  wybrano zastępców, obu z prawicy 
sejmowej, po, Polakowskiego Stanisława i Kozie- 
brodzkiego Szczęsnego. W  Krakowie nournalnym  
prezesem je s t p. Chrzanowski, który m ógłby do 
pewnego stopnia reprezentować bezstronność, ale 
nie może być czynnym, ponieważ nie może za
niedbać W ydziału krajowego. W łaściwym przewo
dniczącym będzie zatem wiceprezes, pan Kiesz- 
kowski, jak wiadomo, całą duszą odd&uy pra
wicy, a referentem , więc tym, w którego ręku 
wszystko spoczywa, jest dr. Zoll, najgorętszy zwo
lennik i najgorliwszy agitator tego stronnictwa. 
Cóż więc w tym składzie rzeczy zuaczy szumne 
wezwanie do „solidarności narodowej", zawarte 
w odezwie oddziału lwowskiego ? Nic innego, 
tylko poddanie się bezwarunkowe całego kraju 
woli jednego stronnictwa, kierunkowi, jaki ono 
chce nadać wyborom. Tego od kraju o’ę wymaga 
pod pięknem hasłem  „solidarności narodowej".

Publiczność a odezwa lekarzy 
w sprawie zdrojowisk krajowych.

W sprawie tej poruszonej onegdaj w D&ien. 
Pol. otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zam ieszczenie: W Dzień. Pol. z 9, b. m. ukazał
się artykuł rejestrujący szereg (8) objawów zdzi
wienia, które wywołała w autorze tego artyku
łu  tak treść odezwy krakowskich lekarzy, jak jej 
styl i to „że nie stoi na wysokości dzisiejszej nau
ki o zdrojowiskach." Odezwa, którą tak ostry sąd 
spotyka, podpisana przez profesora dr. Korczyń
skiego, dr. Paszkowskiego i dr. Sciborowskiego 
jest wyrazem szerszego grona lekarzy, poważnych 
swem stanowiskiem w nauce, ku podniesieniu na
szych zdrojowisk i nadaniu ich sprawom umibię- 
taego i racjonalnego kierunku. A utor zaś arty- 
iu  Dzień. Pol. poznał niektóre zdrojowiska nasze 
przed kilkunastu laty i zdanie swoje wtenczas po
wzięte podaje dziś jako swe zapatrywanie obecne, 
zapominając, że jak wszystko na świeeie, tak prze
cież i te zdrojowiska nasze musiały tymczasem 
choć trochę postąpić ku lepszemu. Zapomniał 
szanowny autor, chociaż według swego m niem a
nia w jżej stoi w nauce o zdrojow:skaeh niż pro
fesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego, że zdrojo
wiska nie 'tworzą się na wzór zakładów o ogólnych 
środkach leczniczym , jak Veldes lub Abazzia, 
gdzie obmyśiano wszystko z góry, wybudowano i 
urządzono wprzód, nim gości na kurację zaproszo
no i gdzie niestosunkow a wysokie opłaty z nich 
ściągają, zdro >wiska przeciwnie powstają i wzra
stają w miarę szybszego lub wolniejszego napływu 
choiyeh zwabionych sławą wód leczniczych. Tak 
powstały Karlsbady i F rancensbady przed setkami 
lat, tak powstały i Krynice nasze i Szczawnice, 
ale przed dziesiątkami lat zaledwie. Mniej bły- 
szetą, więcej m ają braków, bo są znacznie m łod
sze i przez mniej bogatą publiczność uczęszczane 
jak zdrowisha zagran:czne - -  ale to jest pewnem, 
ie  postępując dalej tyra krokiem, jaki w ostatnich 
latacn się o b sw il, rozwiną się w zadziwiającym 
stosunku szybciej niż się rozwijały zagraniczne, dziś 
tak sławno kąpiele.

Ody nieśm icrteln j pamięci w histor.i naszfj 
balneologji profesor dr. Dietl pierwszy impuls da
wał do zaop iekow ała  się zdrojami naszeini, wi
dział je  jeszcze r tk ą  ludzką n ietkn ięte , w lesie, 
lub ze skały tryskające. Dziś widzimy je  przemie
nione w wesołe, ludne zdrojowiska pomimo nie je
dnego głosu szjderczego, ale całej wrzawy zadzi- 
wień i w jśm iew ań z jego u ta p ,i , mk zwali n ie 
którzy szlachetne plany znakomitego lekarzaoby- 
watela.

Obecnie, gdy lekarze odzywają się do swych 
kolegów, aby o zdrojowiskach naszych pam iętał1 
czynu, to w przekonaniu, że nietyiko pożjdauem , 
ale juz i możliwrm jest dokończyć d z ie lą , przez 
D ietla podjętego i przjspieszyć ostateczny zwrot 
w naszej ekouoniji lekarskiej.

Czynią to z pewnością po głębszej rozwadze 
i na pewniejszych podstawach aniżeli autor a rty 
kułu swoje zadziwienia wyraził —  i tak jak zao
piekowali się stroną zew nętrzną , tak i na we
wnętrzne sprawy zdrojowisk um iejętnem i i wy- 
traw nem i radam i wpływają — a zarządy zdrojo
wisk naszych dostateczne są przekonane o potrze
bie zadosyćuczynienia wymogom nauki higjeny i 
dyetetyki, aby do wskazówek, jakie powagi lekar
skie w tych sprawach im dają, zastosować się "iie 
miały.

Jesteśm y głęboko przekonani, że lekarze dbają 
przedewszystkiem o dobro swoich chorych i jeżeli 
ich zwracają do zdrojowisk krajowych, to wiedzą 
dobrze, że tam ani taki „wikt ohydny", aLi tak 
„skórę z gości zdzierają", ani taki „brud" panuje, 
jak to autor artykułu podaje, i że w ogóle nie w 
gorszych warunkach leczenie tam się odbywa, jak 
w zagraniezuych m iejscach kąpielow ych, skoro 
chorzy z najlepszemi rezult .tami z nich powracają.

Dr. Henryk Ebers.

K K O J M I K A .
Wiadomości Z dwoi U. Arcy księżna S t e f a n j a  

wraz z arcyksiężniczką E l ż b i e t ą  przybyły wczoraj 
na letni pobyt z Miramare do Lesenbnrga.

Wiadomości osobiste. W d. 13. bm. przyj
mował cesarz na audjencji pomiędzy innym i: hr. 
Włodz. D z i e d u s z y c k i e g o ,  hr. W.  S i e m i e ń  
s k i  ego-L  e wi c k i e g o, prezydenta Z b o r o w s k i e 
go (z Krakowa) i Jerzego hr. Dunina B o r k o w 
s k i e g o .  — Stan zdrowia Alfreda hr. P o t o c k i e g o  
nie przedstawia prawie żadnej nadziei polepszenia. —  
Ks. Leunowa S a p i e ż y n a  ma się lepiej, również 
ks. Adam S a p i e h a  przychodzi powoli do zdrowia.

Nekrologja. Antoni S e r e d y ń s k i  djakon, słu
chacz IV. roku św. teologji, alumn seminarjum kra
kowskiego, zn art tamże. —  Jan O k o ń s k i ,  naj
starszy z dyrektorów teatrów prowincjonalnych w Kró
lestwie, zmarł w tych dniach w Piotrkowie. Przed 
trzydziestu kilku laty miewał świetne chwile powo
dzenia scenicznego i materjalnego. Role w komedjaeh 
Fredry ojca i Korzeniowskiego, szczęśliwego miały w 
nim przedstawiciela. —  W Srokach, dekanacie bu
czackim, zmarł ks. Bazyl. K ru  t z e l n i c k i ,  gr. kat. 
proboszcz, przeżywszy lat 83.

Kalendarz. Czwartek (16 .): Jana Nepomuc. 
Wschód słońca o godzinie 4. min. 27, zachód o 
godzinie 7. min. 28.

„Majówkę" na Pasieki za rogatkę Łyczakowską 
na prawo urządza wydział stowarzyszenia rę
kodzielników lwowskich „Gwiazda" na dochód fandu- 
szów Otowarzyszenia w niedzielę 19. maja przy u 
dziale muzyki 95. pułku z urozmaiconym programem. 
Zaproszenia otrzymać można w biurze stowarzyszenia 
lub za nadesłaniem swegu adresu.

(m.)  Nowy umach gal. Kasy oszczędności
Może już toraz dociekamy eię nowego gmachu Kasy 
oszczędności a równocześnie ostatecznego uregulowa
nia pierwszorzędnej ulicy Jagiellońskiej. Komisja, zaj
mująca się specjalnie tą budową, uchwaliła przyjąć 
plany, wygotowane przez profesora politechniki, pana 
Z a c h a r j e w i c z a ,  zadecydowała bowiem, że pla
ny, nagrodzone na konkursie, nie są odpowiednie i 
stosowne. Przedsiębiorstwo robot ściśle b u d o w n i 
c z y c h  oddano inżynierowi p. Kędzierskiemu a tem 
ramem nie uwzględniono 4 innych ofert. Przedsię
biorstwa innyeh robot dotychczas nie zostały jeszcza 
rozdane. Budowa odbywać się będzie pod kierunkiem 
prof. Zacharjewicza a inspicjentem technicznym z ra
mienia Kasy oszczędności został aichitekt pan Ja 
nowski. Kiaztorys budowy nowego gmael u obliczony 
jest na 4i'0.000 zł., nie licząc gruntu, za który za
płacono gminie 60.000 zł. Będzie to gmach wspa
niały, iraponu ący, o dwóch frontach, dwupiętrowy, 
w którym wszystkie biura znajdą wygodne umiesz
czenie. Na liczne zapytania musimy nadmienić, iż 
w parterze umieszczone będą biura likwidatnry (wiel
ka sala od ulicy Karola Ludwika) i oddział przyj
mowania i odbierania wkładek. Tem samem więc 
nie będzie lokali na sklepy, jak to się spodziewano. 
W podwórzu urządzony będzie piękny ogród.

Roboty ckoło budowy nowego gmachu a miano
wicie kopanie fundamentów rozpoczęto jnż onegdaj i 
żyozyćby sobie tylko należało, by budowa postępo
wała szybkim krokiem.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem- 
peratnra wczoraj była -f- 23 5 ° G , najwyżizi 
-f- 30’G’C., najniższa -|- 14 8°ć!.

Na dzi1 zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, średnia
temperatura doby jeszcze się podniesie, niebo prze
ważnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne; po
goda, co najwyżej deszcz chwilowy.

Mianowania. Rida szkolna krajowa zamianowała 
Aleksandra Saloniego stałym nauczycielem młodszym 
szkoły etatowej męskiej w Przeworsku.

Doktorat, P. Jan Kanty Dzianott, rodem z Kra
kowa, otrzymał na krakowskim uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Kolej państwowa zaprowadza pociągi pospie
szne między Krakowem a Mszaną Dolną dla zdrojo
wisk w Swoszowicach, w Rabce, w Zakojanem i 
Szczawnicy —  tudzież między Krakowem a Orłem 
dla zdrojowisk Szczawnicy, Muszyny, Krynicy i Że
giestowa. Pociąg pospieszny kursować będzie z d. 1. 
czerwca. Zdrojowiska nasze ma zwidzió w tym roku 
prezydent kolei państwowych bar. Czedik.

Z a rm j. Podpułkownicy Ignacy Merta z 15. pp. 
i Leopold Mustny z 58. pp. przeniesieni: pierwszy 
do 43, drugi do 55 bat. obrony krajowej w charak
terze komendantów. W tym samym charakterze prze
niesieni majorowie Edward Trinks z 40. pp., Józef 
PiskorEch z 58 pp. i Ludwik Bastl z 90 pp., mia
nowicie pierwszy do 6, drugi do 52, trzeci do 90 
bat. obrony krajowej.

W stan stałego spoczynku przeniesiony pułko
wnik Jan van der Sioot z 45 pp. i major Stefan 
Schroft z 40 p j. Kapelmistrzowi Edmundowi Patzke 
z 40 pp. nadano złoty krzyż zasługi.

W piechocie obrony krajowej mianowani mijoro- 
wie Tytns Kraft, komendant bataljonu stryjskiego nr. 
G5, Karol Mochnacki, komendant bat Jjouu lwowskiego 
nr. 63, Gustaw Schildorfer, komendant batalj S a m 
borskiego nr. Cl.

Kap tanami I. k l . : Seherl Jaa  bat przemyskiego 
nr. 59, Kraus Karol bataljonu Samborskiego nr. 61, 
Nowak Jakób bat. rzeszowskiego nr. 55, Kawiński 
Grzegorz bat. tarnowskiego nr. 53, Petrowec F e r d y 
nand bat. kolbuszowskiego Lr 56, Huttaer Józef ba
taljonu kołomyjskiego nr. 66 , Aleksandrowicz Karol 
i at. gródeckiego nr. 68 , Witoszyński Józef bataljonu 
lwowskiego ur, 63, Franzel Jan bat. złoezowskiego 
nr. 67, Golda Jan bat. stryjskiego nr. 65, Konaniee 
Dymitr bat. sanockiego ur. 58 i Wessely Wilhelm 
bat. rz< szewskiego nr. 5 5 .

Kapitanami II. k l .: Kapps Gnstaw z bataljonu 
i złoezowskiego nr. 67 przy sanockim nr. 57, Eugel- 

berth Karol ,w bat. ezortkowskim 69, Czernek Stani
sław z bataljonu stryjskiego 65 przy tarnowskim 53, 
Friedmann Manryey z bataljonu kołomyjskiego ni. 60 
przy kolbiiszowskim nr. 56, Horowitz Ląjsor przy 
bataljonie czerniowieckim nr. 77, Cseko Mikołaj z 
bataljonu jiigerndoifskiego nr. 1 1  przy ezortkowskim 
nr. 69.

Porucznikami; Karol Stehlik yon Czenkoy und 
Trenstett przy bat. sanockim nr. 57, Misiągiewiez 
Kazimierz przy bat. jarosławskim nr. 58, Zufal Fran
ciszek przy bat. wadowickim nr. 54, Lówensleiii 
Maurycy przy bat. gródeckim nr. 68 , Weywara 
Adolf przy bat. czerniowieckim nr. 77, Aeht Ale
ksander przy bat. złoezowskim nr. 67, Zawada Lu
dwik przy bat. c. erniowieckim nr. 77, Pietrarowski 
Józef z bat. krakowskiego nr. 52 przy bat. żółkiew- 
bkim nr. 64, Schmidt Alfred przy bat. żółkiewskim 
nr. 64, Swoboda Józef przy bat. lwowskim nr. 63, 
Bernacki Józef przy bat. przemyskim ur. 59, Bast- 
gen Dymitr przy bat. lwowskim nr 63, Schmidl 
Michał przy bat. earaboiskim nr. 61, Fischer Zy
gmunt przy bat. kolbuszowskim nr. 56, Maluschka 
Ryszard przy bat. nowosądeckim nr. 60, Veltze przy 
b^t. wadowickim nr. 75.

Podporncznikami: Pros Henryk przy bat. ko-
cmańskim nr. 76, Gednorożee Jan z bat. taborskiego 

I nr. 46 przy tarnowskim nr. 53, Marynowicz Mikołaj 
) przy bat tarnopolskim nr. 71, Hnmmer Jan przy 
[ bat. radowiekim nr. 75, Amirowicz Kajetan pizy bat.
' przemyskim nr. 59, Romanowicz Alfred z bat. hohen- 

mauthskiego nr. 30, Ruokmich Karol z bat. sambor- 
■ skiego ni 61 przy przemyskim nr. 59, Schreiber

Ludwik przy bat. gródeckim nr. 58 i Hołyński W ła
dysław przy bat. wadowickim nr. 54.

W sprawie „sklepików włościańskich" zwo
łali pp. Antoni Fibich, Mieczysław lir Rey i Stefan 
Sękowski zjazd, mający się odbyć w Mielcu dnia 25. 
maja o godzinie 3. po południu, w sali rady powia
towej.

Samobójstwo popełnił sekretarz rady pow. bo- 
horodczańskiej, Józef Sanocki. Jako przyczynę teKo 
smutnego wypadku, który w całej okolicy tamtejszej 
wywołał niemałe wrażenie —  zmarły bowiem cieszył 
się sympatją —  yodają tę okoliczność, że Sanocki 
pobrał znaczniejszą kwotę, bo dwa czy tizy tysiące 
zL. od włościan na spłatę Banku włościańskiego i 
na swoje potrzeby ją obrócił. Obecnie cała sprawa 
na jaw wychodziła, a Sanocki nie był w możności 
odnośnej kwoty dla pokrycia zuikąd wydobyć.

Za spokoj duszy ś. p. Fryderyki Loeblowej, 
małżonki namiestnika Morawy, odbyło się dnia 14. 
bm. w Bernie uroczyste nabożeństwo żałobne, które 
odprawił’ prałat msgr dr. Zeibert w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. Na nabożeństwie byli wszyscy dostoj
nicy rządowi, wojskowi i autonomiczni.

Samobójstwo śpiewaka. Z Włocławka donoszą, 
iż w ubiegł i sobotę w samo południe rzucił się 
z mostu do Wisły Antoni Ćwikliński, śpiewak ba- 
lyton. Powodem rozpaczliwego kroku był brak środ
ków do życia.

Warto powtórzyć słowa ks. arcybiskupa Wal- 
sha wypowiedziane na posiedzeniu komisji parnelow- 
skiej dnia 9. maja. Słowa te powinni sobie wziąć za 
dewizę kapłani wszystkich ludów, a mianowicie ucie
miężonych : „Obowiązkiem jest katolickiego duchowień
stwa staó po  s t r o n i e  l u d u  p r z e c i w k o  j e g o  
c i e m i ę z c o m  Zbrodnie byfyby liczniejsze, siła taj
nych stowarzyszeń daleko większą, gdyby duchowień
stwo nie posiadało bezwzględnego zanfania ludności, 
przez co wywierać zdolne jest wpływ, którego tak 
samo, ja t  Parnell i inni przywódcy narodu, używa 
na to, aby zrozpaczony ostateczną nędzą naród po
wstrzymać od ostateczności."

Zwłoki króla Stefana Tomaszevicia, ostatniego 
z panujących w Bośnji, a poległego w roku 1463 w 
walce z Tarkami, staraniem rządu przeniesione zo
stały do Jajce, gdzie w miejscowym klasztorze wy
stawione je w krysziałowej trudnie aż do chwili zło
żenia ich w grobach. Na dotychczasowej mogile kró
lewskiej w pobliżu wioski Podkum, przez ludność 
jako miejsce święte uważanej, ustawiony zostanie od 
powiedni pomuik.

Ucieczka księcia Sułkowskiego. Dyrekcja po
licji wiedeńskiej rozesłała następujące portretem księ
cia zaopatrzone ogłoszenie : „Książę Marjan Józef
Sułkowski, liczący lat 40 wieku, średniego wzrostu, 
wysmukły, z czerwonawo-brunatnemi w tył zaczesa- 
nemi włosami, tejŻ9 barwy bujnemi wąsami, zresztą 
ogolony, ubrany elegancko, uciekł w dniu 8. bm. 
z prywatnego zakładu obłąkanycn Leidesdorfa. W ra
zie spotkania należy go zatrzymać i telegraficznie 
przesłać o tem doniosienie. Temu, kto poda pewne 
dane o jtgo pobycie, które przyczyn!ą się do odszu
kania i pochwycenia księcia, zapewniona jest nagroda 
w kwocie 500 zł." Niewątpliwem jest, że ucieczka 
księcia była przygotowaną i że mu do niej Irzy oso- 
by były pomoenemi: naprzód panna Ludwika Veese- 
gby, która miewała schadzki z księciem po za zakła
dem i starała się o zniesienie kurateli i uznanie księ
cia poczytalnym, aby w razie rozwoduzżoną wyjśó za 
niegu ; drugą była jej przyjaciółka, Karolina Fried- 
liinder, żona ajenta handlowego, a trzecim stróż za
kładu, Krantgaitner, u którego znaleziono garderobę 
księcia i znaczniejszą kwotę pieniężną. Panna Yecsegby 
użyła kilku tysięcy zaoszczędzonych pieniędzy na do- 
prowadzenie do skutku ucieczki księcia. Z Berlina 
telegrafują, żc książę Sulkowski udał się prawdo
podobnie do Niemiec, aby tam ezekaó rezultatu pro
cesu.

Dziś 15. b. m. telegrafują, że księcia Snłkow- 
=kiego przydybano w Zurychu w towarzystwie pań 
Veeselly i Friediiinder. Jego przytrzymano natych
miast i poczyniono kroki celem odstawienia go do 
Wiednia, a obie panie po krótkiem przesłuchaniu 
uwolniono.

Jubileusi Schm eiTnga. Wczoraj 15. bm. jak
telegrafują z Wipdnia, członkowie najwyższego trybu
nału sąiowego, jeneraluej prokuratorji państwowej i 
sądu krajowego składali Sehmerlingowi ży czenia. Byli 
u Schmerlinga wielki ocnmi.trz nadworny hr. Trautt- 
mannadorf,* jenerał broni Giesl, ks. Collorado, ks. 
Metternich i minister sprawiedliwości hr. Sehónborn. 
Strernayer odczytał pismo cesarskie podnoszące za
sługi Schmerlinga a następnie stosownie przemówił i 
złożył mu jako dar pamiątkowy posąg Austrji.

Rozruchy ch ło p 3kle Wybuchły w Lombardji. 
Włościanie w okolicach Gararute a Rho skupiwszy 
się w bandy, napadają jodadłości właścicieli ziem
skich i je dos .czętnie pnrtoszą.

Sprawca zamacha na prezydenta rzeezypospo- 
I tej francuskiej Carnota, Perrin, oświadczył, iż pra
gnie, aby go bronił znany przywódca bulanżystów, 
adwokat Laguerre i w tym duchu wystosował do 
niego pismo. L a  Presse ogłasza następującą odpo
wiedź Laguerra: „Paryż 8 . maja. Panie! Jeśliby
czyn, który pan popełniłeś, pociągał za sobą ciężką 
odpowiedzialność, w takim razie nie mógłbym jako 
adwokat odmówić obrony, zażądanie której przez 
pana czyni mi zaszczyt. Że jednak strzał do zam
kniętego powozu nigdy n‘e stanowił zbrodni, prz»to 
widzę się zmuszonym odmówić pańskiemu źądanin, 
klórem okazałeś do mnie zaufanie."

Zmowa robotników w W eslfalji coraz bardziej
się wzmaga. Wprawdzn w kilku szybach rewiru
Dortmundzkiego i Esseńskirgo powrócili górnicy do 
pracy, wybucnła natomiast zmowa w kopalniach 
w Hermansdorf, Hagen, Gliiekhólf, Hoeugen i Noth- 
berg

Cesarz, >ak telegrafują z Berlina, przyjął d. 14. 
bm popołudniu z trzech człouków złożoną deputację 
towarzystw górniczych (Knappenvereine), która
oświadczyła, że robotnicy żądają tradycyjnej, jaką
ojcowie ich mieli, 8-godzinnej roboty w szybach, że 
na podwyższenie płacy nie kładą jednak żadnej wagi 
i spodziewają się, że słowo cesarskie wywoła ko
rzystną dla nich zmianę w stosunkach.

Cesarz odpowiedział, że ruch robotników , est 
przeciwny ustawom, gdyż nie wypowiedzieli praoy 
na czternaście dni naprzód, tem złamali górnicy 
umowę, drażnią i krzywdzą pracodawców, nie dozwa
lają pracować tym, którzy nie chcą braó udziału 
w zmowie. -  - Na wszelką naganę zasługnje opor, 
jaki robotnicy wojsku stawili. Cesarz oświadczył 
również, iż zbada życzenia robotników i o postano
wieniu swojem ich zawiadomi. Gdyby jednak zaszły 
ponowne zakłócenia spokoju i gdyby okazało się, ie 
rozruchy te mają jaki związek z agitacjami socjal
nych demokiatów, w takim razie cesarz nie mógłby 
z tą samą życzliwością wziąć pod rozwagę życzeń 
robotników, albowiem dla niego każdy socjalny de
mokrata równa się nieprzyjacielowi państwa i ojczy
zny i w każdym takim wypadku wystąpi bezwzg’ędnie 
z całą siłą prawa. W końcu wezwał cesarz do roz
ważenia tego co powiedział i do wpłynięcia na kole
gów, ażeby wiócili do opamiętania, przedewszyet-

kiem zaś, ażeby nie przeszkadzali tym, którzy chcą 
roboty podjąć na nowo.

Straszna katastrofa. Z Petersburga donoszą: 
W kronsztadzkim porcie kupieckim w d. 9. maja o 
godzinie 10 m. 45, na statku holowniczym „Zofja", 
należącym do firmy nandlowej Brandt, nastąpiła eks
plozja kotła parowego. Wybuch był tak silny, że 
odłamki z kotła i parowca upadały o sto i więcej 
sążni od miejsca katastrofy Dwóch ludzi z załogi 
parowca i jeden z obcego okrętu zostało zabitych na 
miejbcu, dwóch rannych na parowcu i jeden na la
tarni pływającej w przystani; dalej przepadło bez 
wieści dwóch majtków z okrętu wojennego „Książę 
Edynburski" i czterech ludzi z osady parowca, *po 
za tem znajduje się wielka liczna rannych na okrę
tach stojących w pobliża, którzy nie donosili o tem. 
Według opisu świadków naocznych, wybuch miał 
być straszny. Najprzód posłyszano hak, jakby kilku
nastu dział, potem ujrzano słnp dymu i pary, zmię- 
szany z wodą i błotem, a z niego rozprysnęły się na 
różne strony odłamki rozbitych maszyn. Słup ten 
sięgał wysokości 60 sążni, z niego wypadło ciało 
ludzkie zmiażdżone, opisało ka zachodowi krąg po 
nad masztami okrętów stojących w przystani i upa
dło na latarnię pływającą w odległesci 80 sążni od 
miejsca wybuchu

Tuż za ciałem ludzkiem na ową latarnię spadł 
odłamek kotła parowego i zranił silnie majtka. Inny 
odłamek, 3padłszy na pofcład fregaty „Książę Edyn 
burski", zranił silnie dwóch majtków. Część kotła, 
wagi około 100 puiów, razem z jaliwem, wyrzucona 
została na pokład statku o sto sążni blizko stojącego 
Ciężar nie zgniótł wszakże pokładu, pozostał na nim, 
lecz od ognia rozrzuconego z paleniska wszczął się 
pożar, Ogień zauważono zaraz, a łodzie ratunkowe 
stłumiły po chwili. Diuga, część kotła, wagi do 60 
pudów, przebiegłszy olcoło 50 — 60 sążni, spadła na 
barkę finlandzką „Ofelia", połamała i porwała na 
niej maszty i upadła na pokład, nie wyrządziwszy 
nikomu szkody z tego powodu, że załoga nie osiedliła 
się jeszcze na statku. Zaraz atoli padł tam odłamek, 
który zabił ca miejscu robotnika pracującego przr 
nawiązywaniu masztu. Olbrzymia częśó parowca ude
rzyła na przystań kupiecką, na szczęście nikt nie 
podległ tara śmierci lub kalectwu, szkody jednak 8ą 
tu znaczne. Następny statek uległ uszkodzeniu, ludzie 
ocaleli, tylko szyper i jeden robotnik są ciężko 
ranni.

Opowiadają, iż w dnia katastrofy szyper piosił, 
aby mu dozwolono pojechać do Petersburga. Szyper 
z maszynistą i oficjalistą Brandta udali się tedy do 
miasta. Ow maszynista kazał pilnować kotła pala
czowi. W fatalnej chwili wrócili na parowiec. Szyper 
pozostał na pokładzie, oficjalista na sąsiednim statku, 
maszynis a schodził po schodkach do kotła, gdy na
stąpił wybuch. Szyfer i jeden robotnik wpadli do 
wody, zkąd ich wydobyto, massynieta zaś i pięciu 
ludzi z załogi i palaczów przepadło. Parowiec zatonął. 
Giała zabitych, odnalezione w tym chaosie, odniesiono 
do szpitala wśród płaczu tłumów. Za przyczynę ka
tastrofy podają Lienmięjętność obchodzenia się z ma
szynami parowemi. Tam, gdzie trzeba wielkiej wpra
wy i doświadczenia, właściciele wynajmują ludzi bex 
żadnej kwalifikacji, b jle  taniej. Dobry maszynista nie 
podejmie się służby za płacę niższą od 100 rubli 
miesięcznie. Właściciele biorą zaś pierwszego lep
szego palacza i płacą mu 30 rs. lab mało co więcej. 
Oszczędność ogromna, ale i straty niepowetowane. 
Widocznie i bogata firma Brandta złapała się na 
tych oszczędnościach, których ofiarą padło kilka 
ludzi.

Potrójna zbrodnia. W powiecie włoszozowskim, 
w osadzie Seceminie, spełnioną została niedawuo po
trójna zbrodnia. Niejaka Marja Ożarowska zaprosiła 
do siebie na herbatę matkę i córkę Gosiek. Po her
bacie wszystkie trzy kobiety rozchorował/ się i urna - 
ły. Doktor, ogiądając zwłoki, zauważył widoczne śla
dy otrucia. Przy rewizji znaleziono u męża zmarłej 
Ożarowskiej truciznę, podejrzenie przeto o otrucie 
padło na Ożarowskiego, którego też bezzwłocznie ■are
sztowano. Wiadomość tę komnnikaje Nowostiom  ko
respondent z włoszezowsaiego powiatu.

Rękopism m iniaturowy. Będący jednym z naj
większych klejnotów bibljoteki Jagiellońskiej rękopism 
miniaturowy Baltazara Behma, doczekał bię nareszcie 
wydania. Dokonało go muzeum auetrjackie Bzłaki 
przemysłu w Wiedniu p. t . : Die altan Z u n ft knd  
Yerkehrs Ordnungen der Stadt K rakau, nach 
Balthasur Behem's Godez Pieturatus in  der Ja -  
goilonischen Bibliothek. Wspaniałe in  folio na zby- 
tkowym papierze, ozdobione Jesi 27 tablicami światło- 
drukowemi, które odtw&nąją miniatury kodekBa na
szego. Publikacją sąjął eię będący powagą w rzeczach 
przemysłu artystyeuego Bruno Buoher, kustosz mu 
zeum aastrjackiego; opracował też tekst i dał obja
śnienia. Jak wiadomo, miniatury rękopisn Behma od
noszą się do zajęć każdego ceuha, o którym jest 
mowa w tekście, a odznaczają się dobrocią pediL  i 
stanowią illustiację obyczajów, koUjumów, sprzętów, 
Darzędzi, wnętrz domów i widoków miast w XVI. 
wieku. Z tego powodu publikacja niniejsza żywo ob
chodzi naszych badaczy przeszłości, którzy zajmują 
się hibtorją Krakowa cechów i malarstwa miniatu
rowego.

S ta re  panny. Jeden z tygodników angielsirich 
rozesłał kwestjoiarz do swoich prenumeratorek z za
pytaniem: dlaciego te z pomiędzy nich, które są w 
stanie niezamężnym, zostały starean pannami ?

Oto kilka odpowiedzi:
„Gdyż inne powołania są otwarte przedemną, 

a godziny pracy w nich krótsze i sama praca przy
jemniejsza i popłatniejsza (?).

„Dlaczego jestem starą praną?  Gdyż, jak wiele 
innych, przebierałam, kaprysiłam, byłam zmienną 
wówćzas, gdy powinnam była byó stałą; głuchą, 
gdy powinnam była słyszeć; ślepą, gdy powinnam 
była widzieć; wesołą i lekkomyślną, gdy tizeba było 
byó rozważną; gdyż mówiłam: „nie", gdy trzeba 
było powiedzieć: „tak." We wiośnie mego życia 
zdawało mi się, że jesień nigdy nie ns.dejd-.ie. Zbli
żała się jednak powoli, lecz nieuniknienie i odejdzie 
wkrótce, zostawiając mnie na pastwę zimy, samotną, 
niekochająną i niekochaną, gdy powinnam być oto
czoną gronem czułej i drogiej mi rodziny."

„Gdyż byłam i jestem w położeniu armji wszech 
mocarstw Europy; zawsze w zbrojnem p-golowiu, 
lecz nie powoływana do boju."

„Gdyż nie chcę powiększać menażerji moich ulu
bieńców. a znajdu ę, iż zwierzę — mężczyzna mniej 
jest posłuszne od psi, nie tak kochające jak kot i 
nie tak zabawne jak małpa (!!!)"

Amerykańskie przechwałki. Charakterystycznym
rysem Amerykanów jest, iż szczycą Bię zawsze z 
miejsca, gdzie ujrzeli światło dzienne, choćby było 
ono najnieznaczniejszym pirtykularzem.

Dwóch obywateli Stanów Zjednoczonych spotyka 
się w Londynie. Jeden z nich opowiada diagiema, 
iż Washpone, miejsce jego urodzenia, sławne j ^ t  z 
panujących tam gorączek.

—  Temperatura dotkniętych tą, czysto lokslją 
chorobą iest tak wysoka —  przechwala się Yankes — 
że doktorzy parzą sobie palce, badając puls pa
cjentów.



DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Maja 1889. 3
■'•*wzc*raBontĘaez2m

—  Eh, mój panie! — przerywa mu interlo
kutor — w moich stronach panują jeszcze silniejsze 
gorączki. Nasi doktorzy muszą brać za puls przez 
obcęgi, gdyż ręka chorego tak jest rozpaloną, że nie 
mogliby utrzymać jej w .palcach

Cyklon, z  Nowego Jorku telegrafuję, że w Sta
nach wsuhodmch, od Maryland do Connecticut, szalał 
sliarzny cyklon, który wyrządził olbrzymie szzody. 
Zginęło mnóstwo ludzi.

Zarybienie Skawy. Unia G. bm. za pośrednic
twem administratora dóbr Sucny, p. Jana l)rapelli| 
i przy jego wepółndżiale wpuszczono w obecności 
starosty, p. Beneszka, około 20.G00 sztuk narybku 
pstrąga, ofiarowanego przez hr. Artura Potockiego 
z wylęgarni w Suchy, do rzek i rzeczek, mianowicie 
Skawy, w gminach Maków, Biała, Kojrzówka i Osie
lec. W ostatniej miejscowości poświęcił uroczyście 
narybek ks. prob. Hradeczig w obecności licznych 
gości i ludu.

Doroikarze lwowscy znani są z gburowatowego 
postępowania z publicznością. Oto onegdoj w nocy 
zaszedł zuowu wypadek, który potwierdza powyższe 
zdanie. Wszyscy dorożkarze, stojący na stanowisku 
w Rynku, odmówili jazdy panu J. K , a to z tego 
powodu, ze tenże chciał jechać do aomu przy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 122, a więc był to zadługi kurs... 
Wszyscy wymawiali się, że są zamówieni. Policja 
powinna nauczyć owych panów fiaKrów, jakie prze
pisy ich obowiązują.

Samobójstwa mnożą się w Europie w niesły
chanie gwałtowny sposób. W samym Paryżu od d. 
21. do d. 27. kwietnia włącznie, 26 osób dobro
wolnie rozstało się z tym światem. Z każdego miasta 
prowincjonalnego nadchodzą podobne wieści. Nie lepiej 
dzieje się w Niemczech, a jeszcze gurzej w ńustrji, 
gdzie Doppelsclbstmord aus Liebe, stanowi stałą a 
smutną rubrykę pism wiedeńskich.

Pierwsze honorarjum autorskie otrzymał 
w tych dniach hr. Juijusz Andrassy. Jego mowę bo
wiem o ustawie wojskowej przedrukował rozpowszech
niony miesięcznik węgierski Olcso hónywtar. Po 
wyjściu z diuku odpowiedniego zeszytu, zjawP się 
redakior pisma, Paweł Gyulai, a profesor wszechnicy 
w Bud -Peszcie i członek izby panów zarazem, u hr. 
Andrassego i oświadozył, że należy się mu hono- 
rarjnm 13 zlr. 00 cnt. Gospodarz zrozumiał te słow.i 
opacznie i sądził, że to on ma ^wą sum? zapłacić. 
Jakże zdziwił się atoli, gdy zobaczył, iż Guylai po
daje mu pieniądze i prosi o podpisanie kwitu. „To 
moje pierwsze honorarjum ; —  zawołał brania — 
każę je w ramiri oprawić i zawiesić na pamiątkę 
w bibljoteee pałacowej!“ Arystokracja węgierska zaś 
żywi odtąd bardzo dobre wyobrażenie o autorskiej 
karjerze i postanawia współzawodniczyć na tem polu 
z dziennikarzami zawodowymi. Gyulai atoli powstrzy
muje ją  od owego zamiaru, twierdząc, że nawet na 
cygara nie zarobi....

Slllierc aeronauty. Z NuWbgo Jorku donoszą, 
iż acronauta niemiecki, Streif, zginął w stras/.ny 
sposób. Gdy wzniósł się 1500 stóp nad zidinię, 
balon pękł i spadł wraz z Stioif’em, który Uległ 
zupełnemu prawie zmiażdżeniu i w okropnych mę
czarniach niebawem wyzionął ducha. Wielu świad
ków straszliwej sce.iy zemdlało, a żona Streifa, 
również obecna wypadkowi, uległa obłędowi umy
słowemu.

Produkcja jedwabiu. Jedwabniki wyprodnko- 
wywują corocznie G7,00u.000 funtów swej drogo
cennej przędzy, przedstawiającej wartość 53 i pół 
miljonów li. st. Z tego na Chiny przypada 25 miljo- 
nów franków jedwabiu —  wartości przeszło 18 i pół 
miljonów fi. st. ; na Janopje 3,400.000 ft. ; na Indje 
7 miljonów f \  ; na Włochy 12 miljonów ft., a na 
Fiancję 6,200.000 funtów jedwabiu.

Rękopism Gaivaniego W binijotece miejskiej 
w Bolonji stała oddawna na wpół zjedzona przez 
robaki szafa, pełna zakurzonych papierów. Nowy 
bibljotekarz, Tartarini, przeszukawszy ją  osobiście, 
odkrył rękopism diieła Gabaniego, poświę ony elek
tryczności.

W pałacach cesarza chińskiego w Pekinie 
wybuchł przed m siącem pożar, który zniszczył cały 
as., reg budynków i pawilonów. Urzędnicy, którym 
polecono wyśledzenie przyczyny nieszczęścia, odkryli, 
iż ogień podłożono. Sprawcom chodziło głównie o 
spalenie za| asu futer i szat drogocennych, jakie przez 
ostatnie lat 16 składano w tej części pałacu. Nad
zorcy bowiem owych magazynów popełn!ali tysiące 
nadnżyó. Kiedy więc nowy cesarz nakazał spraw
dzenie podło? istniejących ksiąg, czy wszysude za
pisy znajdują się w porząaku, wiarołomni urzędnicy 
szukali ratunku w podpaleniu. Płomienie pochłonęły 
i uszkodzone skarby i spisy tychże. Od dalszego 
śledztwa i pociągnięcia winnych do odpowiedzialności 
odstąpiono, ponieważ nawet najwyżsi manlaryni by
liby mocno skompromitowani. Wartość Bpalonych 
prudmiotów wynosi 5 miljonów taelsów ; na odbudo
wanie zniszczonej części pałacu musiano wyznaczyć 
% miljoBy.taelsów.

Konsultacja telegraficzna. Podczas pobytu 
swego w Wiedniu imć pan Miklosch, głośny w twe, 
ojozyznie węgierskiej, wywichnął nogę. Natychmiast 
doiiosł o tem telegraficznie swemu doktorowi w na
stępujących słowach :

„Zwichnąłem nogę; przyszlij pan instrukcję."
Doktor odtelegrafował na to : „W którem miejscu 

zwichnąłeś pan nogę ?
Na co Miklosch odpowiedział natychm iact. „Na 

skwerze św. Steiana."

A Iccja w y b o r c z a  j a i  ro zp ó  s ę ta ; w  obec  
d o n io s łe g o  z n a c z e n ia , ja k ie  *>rm o n a  d la  k r a /u  
u p r '  s z a m  / w s z y s t k ic h  p p .  k o r e s p o n d e n tó w  i  
p r z y ja c ió ł  n a sze g o  p is m a  o z a s t la n te  n a s  i n fo r 
m a c ja m i  co d o  s to s u n k ó w  lo k a ln y c h  i  « u ?~, 
m o k c ia m i o a k c j i ,  j a k a  w  d a n e j  m ie /sc o w o sc i  
mię r o z w i j a . _____________

Na fundację stypendyjna irn. Henryka Strze
leckiego złożyli dalej : Rada nadzorcza Tow. wzaj.
pom. oficjalistów prywatnych 500 zł., pp. profesor 
Tyniecki 5, Rosenberg Alfred (z Salzburga) 10, Go
dlewski Zygmunt 5, przez pośrednictwo p. Karola 
Gostyńskiego złożyli p p .: Jarosz Jerzy 10, Gostyński 
Karol (powtórnie) 5 zł., ks. Żabecki Jakób 5, Ka
miński Edward 5, Passela Józef 3, Horodyński W ła
dysław 2, Kabłak Michał 2, Krzysztoń Jan 1. Po
przednio wykazano 248’90. Ogółem 801’90 zł. Dal
sze składki przyjmuje komitet pod adresem skarbnika 
tegoż p. Romualda Makarewicza we Lwowie plac 
Chorążczyzny 1. 4.

Popis uczniów szkoły przemysłowej izraelickiej 
imienia M. Bernsieiua, odbędzie się dnia 15. bm. o 
godzinie 5. popołudniu w zabudowaniu szkolnem I. 
wyznaniowej szkoły izraelickiej przy ulicy św. Sta
nisława 1. 5.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Opera. Panna Sigril przyodziawszy oneglai 

powłóczysty płaszcz gronostajowy, z pięknej panienki 
zmieniła iię w królowę tak czarującą, uśmiechniętą 
i jaśniejącą, iż wierzyć się nie chciało, że poddani jej 
w ogóle mogą o czem innem myśleć, jak o składaniu 
jej hołdów jednomyślnych i nieustających. Na szczę
ście onegdejsze przedstawienie „Hugenotów“ było 
okrojone ze wszelkich dysonujących chwil, tym razem 
bowiem nie byliśmy świadkami ani sporów Iiugenotów 
z katolikami ani utarczek śpiewaków z orkiestrą 
i kapelmistrzem. Słyszeliśmy zatem tylko sceny, 
w których królowa wdzięczy się kolejno do swych 
„czarownych ogrodów", do pazia, do Raula i do pu
bliczności (oczywiście skutecznie) i wreszcie wszyst
kim zawraca głowy stanowczo. Czy w obec tego 
może byó mowa o rzeczy tak marnej jak koloratura? 
Wszak przy uroczem spojrzeniu szwedzkiej divy, każda 
skala, udana doskonale czy średnio, musi być zachwy
cającą a każdy ton donośny czy słaby, cienki czy 
okrągły, zawsze do serc prostą podążą drogą. Tyle 
mamy do powiedzenia o onegdajszym występie panny 
Sigrid —  gdyż zresztą śpiewała ona znane już rzeczy 
jak t. zw. scenę lekcji z „Cyrulika" i arję z Dinory." 
Do jakiego stopnia doszła onegdaj temperatura 
sari, irudno oznaczyć, nawet olbrzymi termometr z 
„Mikada" jeszćzeby nam dokładnie nie wskazał, jak 
olbrzymim był entuzjazm publiczności dla p. Arnold- 
son ; gdy dodamy jeszcze scenę pożegnania p. Jero- 
mina z publicznością, która doskonałego tego artystę 
darzyła olbrzymiemi oklaskami, wyrażając mu tem 
całą swą sympatję, to wreszcie damy małe wyobra
żenie o usposobienin, jakie onegdaj w soli panowało. 
Przy ogniu tym upiekło się -  wyrużąjąc się pospo
licie —  parę innych pieczeni. Małgorzata we „Fau
ście" zbierała także oklaski, a p. Jerzyna niomniej 
pochwalić się może przyjęciem bardzo przychylnom...

Dziś nadobny nasz gość śpiewa nieodwołalnie 
pe raz ostatni —  oczekujemy tedy jeszcze gorętszego 
zachwytu publiczności, a od p. Arnoldson kreacj. 
scenicznej, która niezawodnie będzie bardzo zajmującą.

Buch stowarzyszeń.
Tow arzystw o Przymierza Braci (Agudas 

Achim) odbyło onegdaj walne zgromadzenie w sali 
ratuszowej.

Posiedzenie zagaił stosownem przemówieniem 
aptekarz p. P i e p e s ,  pocz°m dr. G a r  o jako refe
rent wydziału odczytał sprawozdanie za rok 1888 . 
Z niego jak również z toku ożywionej i burżnwej 
dyskusji wynieśliśmy przekonanie, że towarzystwo to 
rozwija się pomyślnie i że przy szczupłych swoich 
funduszach stara się, o ile może, szerzy ć polskość i 
nczucia obywatelskie między Żydami. Pismo Ojczy
zna, organ towarzystwa, redagowane jest bardzo 
starannie i ze znajomością rzeczy. Instytucja „Tanich 
Czytelni", których jest obecnie 26, należycie zorgani
zowana, szerzy oświatę między Żydami Galicji. Szkółka 
towarzystwa w Rzeszowie liczy blisko 100 uczniów, 
co zawdzięcza usilnym steraniem pp. Kamerlinga i 
Tokarskiego

Towarzystwo otrzymywało subwencje w kwocie 
300 złr. od Sejmu, 100 złr. od miasta Lwowa, 
100 złr. od Kasy oszczędności w Rzeszowie, 100 złr. 
od miasta Rzeszowo, 50 złr. od Zboru izrael. w 
Rzeszowie Z b ó r i z r a e l i c k i  we  L w o w i e  n i e  
s ub  w e n ej  u n u j e t o w a r z y s t w a !

W ogóle rażącem jo3t, że zawsze ta sama tylko 
garstka młodzieży interesuje się i pracuje dla dobra 
towarzystwa. Nie widać nowych twarzy. Ci sami, 
którzy byli czynnym' przy założeniu towarzystwa i 
obecnie w niem pracują.

Ledwie, że w ostatnich czasach wytworzyła się 
w łonie towarzystwa sekcja akademicka z tendenojj 
popierania celów towarzystwa.

Dyskusja, jak to już powiedzieliśmy, była bardzo 
ożywiona, a z licznych przemówień zaznaczyć wypada 
nadsr trafne wywody referenta wydziału dr. C a r  o , 
który zgrabnie odparł podniesione przeciw wydziałowi 
zarzuty i przemówienie redaktora Ojczyzny p. Fe l d -  
s t e i n a

Do wydziału wybrani zestali: Samuel Horowitz 
jako reprezentant człunków protektorów, tudzież pp. 
dr. Leopold Caro, dr. Bernard Goldman, dr. Natan 
Loewenstein, dr. Zygmunt Lilienfeld, dr. Adolf Li- 
lien, Jakób Piepes, Franciszek Kon. rski, Herman 
Feldstein, Joachim Frankel, dr. Wilhem Pisek, dr. 
Ar*ur Mises, dr. Gustaw Roszkowski, Salamon Men
del, Juljnsz Tenner.

Jako zastępcy wydziałowych: Bernard Pordes,
E. Reiter, Jan Ruker, Iguacy Wein i J. Zach.

Na rewidentów rachunkowych: llenryk Sokal,
Izydor Karlslad, Henryk Hochfeld.

Naukowe posiedzenie sekcji lwowsk. Towarz. 
lek. galic. odbędzie się w sobutę 18. bm. o godz.
6. popołudniu w gmachu ratuszowym na II p. z po

rządkiem dziennym następującym: Dr. Pisek: „Dal
szy ciąg odczytu z poprzedn posiedzenia" ; dr.
F e ige l: „Przedstawi aparaty anatomiczne"; dr.
Schram m : „O chirurgicznem leczeniu różnych zapa
leń opłucnej"; dr. Barącz: .,0 charłactwie śluzo-
opuchlinowem" (Myxoedeum).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o m i s j a  r o a r n l m l a c y j n a .  względem projektu 

po leczen ia  stacj i  Przemyśl-Bakońezyee pierwszej kolei 
węgiersko-galieyjskiej  z m agazynami wojskowemi za 
pomocą dwóeh to iów dowozowych, odbędzie się  na  dniu 
29. m aja i zbierze się w tym eelu o godiin ie  10. rano 
na dworcu w Przemyślu.

Bwlm ty K on se rw acy jn e  i regu lacy jn e  
przy b rzegach  W is ły  na  dalsze trzecnleeie  rozdane zo
s ta ły  na podstawie najniższych ofert przedsiębiorców. 
Powyżej Krakowa roboty powierzono p. Kernerowi i 
spółce z J a w o r z n ia ;  od Podgórza aż po Niepołomice 
przez powiat wielicki p. Sosnowskiemu, a z Niepołomic 
aż do Górki przez powiaty wielicki,  bocheński i b rze 
ski, renomowanej spółce  inżynierów pp. Uderskiemu i 
Dobińskiemu.

W i e d e ń s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a  oświadczyła 
m inistrowi Baeąnenemowi, że w obec niewątpliwego 
fiaska, jak ie  z,robie musi je s ie n n y  targ  na  zboże, nie 
p rzy s tąp i  do urządzenia  go, chyba na wyraźny rozkaz 
rządu. M in is te r  nie wyda jed n a k  prawdopodobnie żadnego 
w tej mierze rozporządzenia .

P rzeg lą d  polityczny.
* Prezydent najw. trybunału kasacyjnego, A 

S c h m e r l i n g ,  obchodził wczoraj jufiueusz 
60-letniej służby rządowej. Sfery rządowe i s tro n 
nictwo opozycyji^s, którego bożyszczem jest len 
słynny au to tra ta  niemiecki, przygotowały roz
liczne dlań owacjo i niespodzianki. Pomiędzy ia - 
nem i jest na tapecie dość szs błonowy zresztą p ro 
jekt utworzenia fundacji dobroczynnej „im. Schm er- 
linga. Dla nas Polaków, nazwisko tego jubilata, 
jest niestety synonimem najbardziej wrogich dla 
naszego kraju i narodowości zapędów wiedeńskiej 
biurokracji i cen tralizm u..

* Konserwatywno republikański Le P arti N a 
tional wystąpił był uiedawno temu z projektem, 
aby p i e r w s z e m u  prezydentowi republiki, A. 
T h i e r s ’o w i ,  postawić p o m n i k  w Paryżu. Obe 
cnie znów reprodukuje ten dziennik głosy najwy
bitniejszych osobistości w obozie republikańskim, 
jak J . Simon, L. Say, J . Ferry , Bardoux, L o n e ), 
M arcere, Ribot itd., którzy wszyscy z całego ser
ca przjk laskują tej myśli Np. Say pisze: Im :ę 
Thiersa zdoła dziś najsnadniej połączyć w szyst
kich ludzi konserwatywnych i tylko polityka, pro 
wadzona przezeń do końca jrg o  życia, nroże utw ier
dzić założoną pizez niego republikę k o n s e r w a 
t y w n ą .  -t F e rry  zaznacza, że Thiers był tw ór
cą republiki parlam entarnej, zaś LiLnel przypo
mina proroczą mowę znakomitego tego uczonego 
i męża stanu w dniu 12. listopada 1872, w któ
rej tenże wypowiedział, że „masy, skoro raz zm ę
czą się do byta agitacjami, zbyt jeno są pochopne 
do r z n e e n i a  s i ę  w r a m i o n  i j a k i e g o ś  
a w a n t u r n i k a ,  aby następnie 20 la t niewoli 
opłacić kilka dni złowrogiei anarchji." Optymiści 
łudzą się nadzieją, że podobna akcja, podjęta dla 
uczczenia pam ięci Thieroa, żdołałaby może zje
dnoczyć w silną całość wszystkie rozbite dotych
czas frakcje republikańskie.

* Plamo papiezkie do arcyb. bolońskiego ks. 
Bi/nom tln. szeroko omawia sprawę władzy świeckiej 
namiestnika Chrystusowego : „Zrozumiesz zresztą, 
jak ważną jest rzeczą baczenie, by sprawy rzym 
skiego papieztwa za pomocą dysput nie sprowa
dzać do niższego poziomu. Jest mianow;cio niedo- 
puszczaloem v ed ug niedostatecznych zewnętrznych 
wypadków sądzić o tak wysoce ważnej sprawie, 
należy oceniać ją  z odpowiedniego punktu wyso
kości, oto czego domaga się sprawiedliwość i co 
Stolica apostolsira dla spełn!enia swego zadania 
potrzebuje. Niejednokrotnie już mówiliśmy i nie 
raz jeszcze zdaje się będziemy musieli powtórzyć 
że jeśli się rzecz toczy o władzę świecką, to nie 
chodzi tylko o ziemską, ale o wolność i swobodę 
dla urzędu apostolskiego i praw, — o swobodę, 
która rządowi innem u nie może podlegać. Dla t e 
go też nasi poprzednicy z całym zapałem i gorli
wością praw tych bronili, a i my baczymy, a by 
je  napowrót odzyskać.

Z Rady państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego/D

Wiedeń 15. maja. W  dalszym c>agu wczoraj
szego posiedzenia izby posłów przem awiał gwał
townie Pollak przeciw ustawie o fideikon-.isie 
Dietrichsteiu.

Następnie Kronaw etter w yraził swe zdnmie- 
nie, że podczas gdy tyle ważnych spraw „z braku 
czasu" spada z dz ienrero  porządku, rzecz taka 
jest w izbie traktowaną. Czyż ta księżaa D ie truh - 
stein —  mówił Kronaw etter — jest z innego ma- 
terjału  jak wszyscy ludzie, jak miljony obywateli, 
którzy darmo oczekują załatwienia żywotnych dla 
siebie spraw ? Gdyby tę księżnę dzieckiem ktoś 
był położył wśród setki dzieci proletariatu,’' ktoby 
następnie był ją  odnalazł? Czyż nie jest to krzy
wdą wręcz stwarzać za pomocą ustawy nieró
wności, jakich ' i '  stworzyła natura?!

Dla czego 6484 morgów ziemi naszego planety, 
ma po wieczne czasy należyć do D ietrichsteinów . 
Książę L iechtenstein załam uje ręce nad moją mo
w ą; on mnie Lie rozumie —  a ja  jego nie rozu-

mię. W  ogóle my nigdy się nie zrozumiemy. Ja 
w im ieniu całej pracującej części ludności prote 
stoję przeciw tworzenie przez powierznictwa uprzy
wilejowanych próżmakr w.

Po Krótkiej mowie Scfioenborna za’przedłoże- 
niem odroczono posiedzenie.

Wiedeń 15. maja. ( Z  izby posłów). Na dz - 
siejszwm posiedzeniu wezwał prezydent dr. S m o l 
k a  deputowanych do porozumienia się w sprawie 
złożenia nieustającej komisji dla nowego kodeksu 
karnego, aby wypór członków tej komisji mógł 
się o ibyć  na dzisiej3zem wieczornem posiedzeniu,

N astępnie przyjęła izba bez d /sk jsp  w trze- 
ciem czytaniu projekt ustawy o ułatwieniach przy 
przymusie legalizacyjnym.

Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
przedłożeniem o utworzeniu ordynacji książąt Dit- 
trichsteinów. Po dłuższej i dość żywej debacie 
przedłożenie to przyjęto. Przeciw głosowali lewica 
i młodoczesi.

Godz;na 1. m. 40. po południu posiedzenie 
trwa dalej._______________________________________

Z Koła polskiego.
( T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  H o  U k i e g a . “ )

Wiedeń 15. maja. Na dzisieiszem posiedzeniu 
Koła polskiego oświadczył poseł R o z w a d o w s k i ,  
iż podobnie jak komisję dla nietykalności . posel
skiej tak członków Koła uprasza, aby glosowali 
za zezwoleniom na sądowe ściganie go o obrazę 
honoru, czego dom?ga się przez sąd p. F edo
rowicz.

Przy końcu posiedzenia m iał prezes Koła 
J a w o r s k i  m„wę pożegualną, w której zazna
czył następujące zdobycze w ciągu bieżącej sesji : 
1. pomnożenie sił w sądach galicyjskich ; 2. przy
rzeczenie utworzenia fakultetu medycznego na un i
wersytecie lwowskim ; 3. sprawa ulg należytościo- 
wych przy przenoszeniu mniejszych własności spad
kowych, co jednakowoż na razie zostało odło
żone ; i 4. sprawa indemnizacyjna, która może 
być w jesieni załatwioną.

Po wyliczeniu tych wszystkich „w ielkich" 
zdobyczy, rozeszli się członkowie Kola nie bez 
pewnej dumy.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Buda Peszt 15-.' maja. W  izbie deputowanych 

oświadczył m inister finansów W ekerle, że W ę
gry rozpoczęły rokowania z A ustrją w spraw ie 
zniesienia loterji.

Berlin 15. maja. Centralny kom itet strejku 
postanowił, iż robotnicy bez zupełneg) zaspokoje
nia swych żądań, nie mogą podjąć roboty. Ponie
waż strejkujący m ają do dyspozycji znaczne kwoty 
zapasowe, przeto obawiają się, że zmowa prze
ciągnąć się może do końca miesiąca Zmowa ta  
da się odczuć i Paryżowi, gdyż tam tejsze zakłady 
gazowe należały do stałych odbiorców węgla.

W  W aldenburgu strejkuje 4000 robotników  
kopalni węgla.

W czoraj przyjął cesarz na audjencji deputację 
strtjknjących pod przewodnierwem górnika Schroe
dera. Cpsai-z zapew nił, że spraw ą tą bardzo się 
interesuje, że popierać będzie robotników, ale tylko 
tak dłngo, jak długo utrzymują si‘ w legalnych 
granicach, w przeciwnym razie m nsiałby użyć 
bezwzględnie siły do stłum ienia rozruchów. 
W Dortmund umowa przybiera szerokie rozmiary, 
z okręgu hagskiego i akw lsgrańskiego donoszą o 
rozszerzeniu się zmowy. Z W rocławia donoszą, że 
4000 robotników kopalni Iloengen zawiesiło ro
boty

Berlin 15. maja. Przybyło tu poselstwo tu 
reckie.

Paryż J 5 .  maja Rząd studjuje projekt nrzą- 
dzenia temboli 15-miljonowej, której dochód prze
znaczony byłby Da to, ażeby masom robotników, 
nauczycieli w iejskich, rolnikom itd. umożliwić 
zwidzenie wystawy.

W i e d e ń  14. maj*. G ie łda  w ieczo rn a :  K redyty  
30437.

Kraków 15. maja. Rada miasta Rzeszowa u- 
chwaliła wczoraj delegata na zjazd, sproszony przez 
kom itet centralny nie wysyłać póty, póki kom itet 
miast i miasteczek nie da wskazówek. Komitet 
ten dziś odpowiedział, że należy korzystać z ka
żdej sposobności wywarcia wpływu na wybory 
więc wybrać delegata, któryby na zjeździe w mysi 
uchwał wiecu działał.

Wiedeń logo  maja. Poseł Niemczynowski 
otrzymał od sekretarjatu  lwowskiej Czytelni aka
demickiej pismo, w którem ta tak Kołu polskiemu 
w całości, jak Niemczynowskiemu specjalnie skła
da najgłębsze podziękowanie za gorliwe zajęcie się 
sprawą uwięzionego akadem ika D wernickiego. 
W  liście tym Czytelnia akadem icka zaznacza wy
raźnie , że w sprawie tej m iała od samego po
czątku zupełne zaufanie do Koła i do nikogo’ in 
nego w tej kwestji (a więc i n ie  do Krouawet- 
te ra , jak to już i my onegóa zaznaczyli) się nie 
odnosiła.

Buda-Peszt 15. maja. W iększa część dzienni
ków’ prr.tnuyeh konstatuje, że m inister Csaky. s ta 
nowczo zagroz'ł złożeniem portfelu i  powodu opo
zycji partji liberalnej przeciw projektowi załoZH- 
uia katolickiego zakładu wychowawczego dla 
chłopców. R ikow ańia w tej kwestji toczą się 
jeszcze.

Rzym 15. maja. Kongres pokojowy przyjął 
wielką więkbzością rezolucję wyrażającą życzenie, 
ażeby wszystkie nsrody unormowały swoje usta
wodawstwa ełowe zgodnie i o ile możności z naj- 
większem uwzględnieniem wolności cłowej.

V  W l e ń  15. maj'*. G ie łd*  zbożowa. Pszenica  na 
czerwiec 7'15, na  jesień 7'49.

P r z y je c h a l i  do L w ow a
dnia  15 m aja  1889 r.

I IO T E L  FR A NC USKI.  S. F ihause r ,  z N iebieszczrn .  
A. Totis,  S. L ówt, M. Hoffman, z Buda-Pesztu.  D r. M. 
F iiinkel,  z Czerniowiee. E .  W ysoczański,  z Sokala. I. 
Dudziński,  z Kon.arna. II. Rosenberg , M. Lo.vy, B.Guss- 
m ann, z W iednia .  Dr. A. Surowiecki,  z Tarnobrzegu.  E. 
Rozwadowski, z Wiązowy. I. Kellerinan. z Kańczugi. Ks. 
P .zesz lak iew iez ,  z Ostrowa,

H O T E L  L d N G A .  I. Biliński, z Magdaló.eki.  M. 
S iemińska,  z Jaworowa. S. Jakubowski, z Krakowa Dr. 
A Delinow-ski, z Tarnopola.  S. Kohn, R. Kitka, L, B irn-
baum, A. Gall,  z W iednia .

H O T E L  E U R O P E J S K I .  A Sienkowiez, z J a r o s ła 
wia L  K ubala ,  S. Fa lk en n au ,  z P rag i .  I. Je lacic ,  z 
W ieduia .  A. Słouecki, z Zadurowa. W. Younga, z P rz e 
m yślaj II. Pollak ,  z W ieduia .  I.  Czajkowski, z Sarnik.  
II. Czajkowski,  z Bobrki. W. Rogad, z Berna. I, R ic h 
ter,  z W ieduia .  I. I le rd an ,  z W iedu ia .  F. Janowski,  z
Świtowa.

H O T E L  A N G IE LS K I.  L. Myszkowski,  z J a r o s ł a 
wia. J .  Białoekórski,  7, B jb ła .  M. Rorowski,  z Podhajec. 
J .  G ab ry s i tw i-z ,  z Krakowa. N  Trzc ińska, z Toustobab 
J .  Sicgelbaun.,  j  B usk i .  R. Scholz, z Kamionki

N ADESŁANE.

D r. Kazimierz Kruszyński,
były sekundarjusz szpitali wiedeńskich,

ordynuje przez sezon lotni od 1. czerwca w S z c z n i r n i -  
C J ,  w omn W. D ra  T rem b eckiego. 1429

Dr. Władysław Dulęba
przeniósł kancelarię do domu W . P. Kiselki, plac 
____________ M ariacki. 1. 9, I . piętro. 1450

Wszeeii nauk lekarskich 
Dr. T E O D O R  J E N D Ł ,

po s tud jach  specjalnych na klinice  Ch&reota (Salpctr ić  e) 
w Paryżu ,  ordynuje w enorobach nerwów i wewnętrznych, 

nl. Halicka,  1. 1. J458

Towarzystwo krajowe d is  wyrobów  
tkackich we Lwowie

przeniosło swój skład płócien tarczyńskich do
Hotelu Georga obok handlu maszyn do szycia

pana Iwanickieao. 1459

Lekceważenie na j wyższego cesarskiego 
rozporządzenia z dnia 4. czerwca 1809.
W  dniu  9. maja 1889 o godz in ie  7-mej wieczorem, p rzy
jecha ło  do mej gorzelni w L ipn icy  W ielkie j  jak ichś  
dwóch Niemców — i znowu mimo sprzeciwienia  się 
mego zastępcy w re jes trach  w polskim języku prowadzo
nych, bytność swą w ten sposób zaznaczyli,  że ca łą  p r a 
wie stronnicę  re jestru  zapisali  tak  n i e c z y t e l n e m  
p i s 111 fc m n i e m i e c k i e m, że j a  jako przedsiębiorca ,  
według ustawy za wszelkie  niedokładności odpowie
dzia lny  — zgvła nic z tego pisma odeyfruwae nie byłem 
wstanie — odczytałem tylko dokładnie ,  że j e i “n z c ich  
B r e n n e r e i  O b e r - I n s p e k t o r  nazywa się W i 1- 
b e 1 n. N. (nazwisuo zaś nieczytelne), a d rng i  B r e n n e 
r e i  I n s p e k t o r  nazywa się W ł o d z i m i e r z  L i 
s o w s k i .

Z a p j tu ję  więc tych Szanownych Panów  ninie jszem  
publicznie ,  kiedy „aprzes taną  swych g e rm jn iza tc rsk ich  
zachcianek ? i kiedy jako urzędnicy  rządowi zastosują 
aię do woli i rozporządzen ia  cesarskiego ?

A ntoni Wejdą.
Nieeew dn ia  10. m aja  1889.

Z kolei K aro la  Ludwika. W  dyskusji  o d 
bytej na osta tn iem  posiedzeniu rady miejskiej  nad bu 
dową tram waju  parowego we Lwowie przytoczono, że ko
lej Bełzeeka  z i  prawo p r /e jazdu  po torach kolei K aro la  
Ludw ika  p łaci olbrzymie suiny.

Nie  wchodząi r  przyczyny, d la  ja a ich  kolej Beł-  
zeeka pragnie  wybudować dworzec własny przy  kościele 
św. Anny i zaprowadzić tramwaj parowy we Lwowie, 
oświadcz liny w celu informacji  in teresowanych, że koszta 
za  używanie dworca i za przejazd  po torach kolei K a 
rola  Ludwika  na przestrzeni prawie  półtorakilom etrowcj 
nie są  bynajmniej tok wielkie,  j a l  je  przedstawiono, i 
że w niczem nie p rzekraczają  kosztów własnych, które 
kolej K aro la  Ludwik* ponosi u* u trzym anie  dworca, 
służby stacyjnej i konserwacji  toru.

Jeże l i  przy tem uwzględnimy, że dworzec cen tra lny  
je s t  wyłączną własnością kolei K irola  Ludwika,  i że 
dworzec ter. l e z  warstatów, magazynów i ogrzewalni 
kosztuje  700 000 złr. — i t  znży walny m a te r j s ł  t r an sp o r 
towy oddany do dysjiozyeji kolejom sąsiednim , wyjeżdża
jącym  z dworca centralnego reprezentuje  wartość 300.0UO 
złr.  zważywszy dalej,  że kol j K aro la  L u d w ik i  we w ła 
snym zarządzie  sama za ła tw ia  ekspedycje ..sób i p a k u n 
ków tyGiże kolei,  co kosztuje  rocznie do 70.000 z ł r ,  i że 
kolej K i ro la  Ludw ika  daje oprocz tego jeszcze  ośw ie tle 
nie gazowe i pakierów, to okaże się , Ze op ła ta  ugodzona 
osobną umową między kolejami sąsieduicmi,  nżywającemi 
dworca cen tra lnego  do przejazdu  s,vyeh pociągów — a 
koleją  Karola  L udw ika  je s t  jedynie  wynagrodzeniem za 
koszt* faktyczne, które kolej Karola Ludwika  bez n a j 
mniejszego dla siebie zysku is to tn ie  ponosi.

Ja k a  podstawę do wymiaru nal żytości za przejazd 
pociągów kolei sąsiednich  na dworcu centralnym przy
ję to  ilość i wielkość pociągów przejeżdżających lub wy
jeżdża jących na dworzec, a  op ła ta  z* każdy pociąg 
osobowy według tej urnowy wynosi 7 do 8 z łr  , d latego 
zaś, że pociągi k o tu  Bełzeckiej są mniejsze od pociągów 
innych kolei sąsiednich  a szczególnie od pociągów kolei 
Karola  Ludwika,  przeto też i op ła ta  od pociągów osobo
wych tejże kolei j e s t  stosunkowo jeszcze daleko 
mnie szą.

W ed łu g  tego simego stosunku przypada  op łata  za 
pociągi towarowe kolei Bel-.eckiej po 3 złr .  50 cnt. do 
4  z łr . ,  za lokomotywy zaś luZue i p ługi  śniegowe po 1 
złr .  75 cnt. do 2 złr.

Dodać jesz-ze  należy, że kolej K aro la  Ludw ika  
p rz y s tąp i ła  do umowy tej nie z własnej inicjatywy, albo 
t e ł  chęc i  zysku — leez dopiero na  k i lkakrotne  życzenie 
I żądan ie  m n is ters tw a handlu  i zarządów w mowie bo
dących kolei.

W  obec powyższych na jdokładn ie j  zes t .w io n y eh  ey- 
fer nauuwa się mimowolnie pytanie ,  ezy kolej Ćzernio- 
w ie ika ,  używając własnego dworca  i w łasnych torów do 
przejazdu pociągów kolei Bełzeckiej,  urzadz ićby  mogła 
jeszcze mniejszym kosztem swe t ranspor t* ’ kolejowe — 
nie przeczymy przecież  wcale, że koszta za użycie dwór--* 
cen tra lnego  i za p rzejazd  prze/, tory  kolei Karola 
Ludw ika  zredukowałby sie jeszcze dały ,  gdyby miasto 
pozwrliło  na położenie m rów na sw rch  ulicach, i gdyby 
pociąg: towarowe kolei Czerniowieckiej względnie Beł
zeckiej po nich jako  tram waj parowy bezp łatń ie  kurso
wać mogły.

Lw ów , z Izby handlowej
dni*  15. maj* 1889 r.

M S  f*H «. b n b  U M t  w M S  
,  I w m l i  «Mr*l»w>iiok»-J»«fc» p» »S» 

S m  q»»maaitn«iii:r)iHr|i p 1 m  ■
,  M f t m p  ( ł S a j J a k U i ,  p a M i

IM y  M t a w u  mm I M  ■* 
I t a k i  M f t t » i n | »  |> S t .  S-prao. w. a.

.  a tp . faMa. S-pr. w t .  wyka*, z  lS -p r. j 
t  k i^ a w a g a  4 I pkł p ra s . w . a . )aa. 

f “ w -- Ł u l p t .  palla . S-prao. w . a.
■ .  i  4-pra«- w. a.
•  ■ a  S-prac- w . a. akraa .
a  •  •  4 -p raa . w . a . laa k!
a  a  a I I p i l  p r. w .a . ak r.
a  a a t-p ra a . w . a . M  1.

S l i p  < M m  aa  I M  a (.  
M b  SakkaS k ra k  wtaSa. S %  w . a . w M  

a  a  * ■ a „

a . k.

II L

tn.

- i — iw yfte |«1U ■ k.
l i — ■■■*■ l a i k i  k ro i. w. *. L  « &  
M f M i u  kraj. z r. l t f *  * %  w . ft. .

»» u »i ii®® w. fc
Ł t  « f .  

kmiUwiWi .

SSESSm
M M I rMiia]r w jj ik i i r d f ł f

papierowy
n ie

p ła c y

SOK 75 
SS5 25

100 40 
1(3 40

97 50 
100 75

96 — 
100 75 
U —
98 75 
93 —

57 50 
48 -

105 — 
100 60 
104 — 
96 60

36 -

5 59
6 61 
9 39 
9 65 
1 8« 
1 Sfl

57 60

2f8 75 
288 75 
898 — 
216 —

101 40 
104 40 
98 50 

101 75 
97 — 

101 75 
95 — 
69 75 
94 —

69 60
50 -

106 -  
101 50 
106 — 
97 60

2S 50
88 50

6 09 
6 71 
9 49 
9 76 
1 48 
1 28 

68 60

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W l« d 9 A | dnia 15. m aja 1889 r.

(godi. 1 min. 45 popołudniu),
A kcje  aloo jak ie T o w arzy s tw a  górn iczego  . 

fJ w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  .
B an k u  ang lo -i-u s trjack iego  . • *

>f U u io n b an k u  . . . . . .
It ko le i K a ro la  L u d w ik a  « ,

ko le i północnoj . . . . . .
”  kolei po łndn iow ej (L om bardy ) • «
t kolei A l f & d z k i e j ........................................

ł kolei paubtwowej . . . . .  
”  kolei lwowsko-ezeruiowicckiej . ,

kolei w ęg ierako-pó łuoeno-w aebodn iej
LoAy k om una lne  w iedeńsk ie  . . . .  
A k c je  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje in d e m n iz acy jn e  » ,
A k c je  ko le i pó łuocno-zachodn . (lit. B . B lbe thal)
Losy reg u lic jl Cisy  .....................................
A kcje B auku | a krajów  koronnych
R enta  w ęgier.k* z le ta  4-proo................................
A k c je  B au k v e re ln n   ........................................
R „ y j jk i  ruuei p .o ie r u w y ......................................
L esy  p rem i.w aue  w ęgierskie . . . .
A kcja k re d y to w e ........................................................
Akcje kolei K arola Lndw lko . . . .  
Akoje kolei południowej . . . . .............................

B e r l i n , dnia 15. m aja ibSs r.
(god«. Z min. 4ó po południu).

F"ip)ski rubel papierowy . . . . .  
Akcje austr'*ckie kredytowe . . . . .
Akt le kolei Karola Ludw ik*....................................
A u jtr j .c k j, banknoty • • . . . <  
Akcje kalet potudnlaweł ( Ł o a l a U  . .  .
M n w  p**}J*«* w * *  e .  .  .  ,

d z is ie j
sze

z d n ia  
pop rsed

71 fO 72 50
215 — 315 —
l i 9  80 130 —
234 — 238 KO
807 — 806 75
262 8) 260 60
HO bo 1(8 50
200 — 200 —
243 — 242 —
936 — 280 —
19) — 189 50
147 - 147 —
114 — 113 60
105 — 105 25
£03 50 £08 60
132 — 182 _
2. 8 — 238 —
103 — 108 10
111 80 112 —

1 27 1 271/ .
148 - 142 -

______ 812 50
—  — — —

. —  __ — —

--------- 9 42

818 90 418 CO
164 25 161 -

88 70 89 40
172 — 172 —

51 70 60 87
67 80 67 40

Pociąg i bo lejowe
ze Lw ow a odehedzą p od łng  zeg ara  lw ow skiego.

0 1 L Pa2dzii.rmia 1888 r.
Do Lwowa p rzychodzą:

z K r a k o w a .......................................
z P odw ołoczysk  . . . .  
z P od w o ło czy sk  n a  P odzam cze 
z C zern iow ieo  . . . .  
z H u sia ty n a  i S tan isław o w a 
z S uchy, C hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z S uchy, C hyrow a, S try ja .  
z B n d a p e sz tu , Ł a w o c z n e g o , 

K rosna , C hy row a, H usiaty - 
n a ,  B try ja , S tan isław o w a . 

s  B ełżca  (T om aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do F odw ołoczyak 
do P odw ołoczysk  z P o d zam cza  
do C zerniow ieo  . . . .  
do S tan isław o w a , H n s ia ty n a  . 
dó S try ja , S tan isław ow a , H u- 

a ia tyna , C hyrow a, S uohy  . 
do C hyrow a, Suchy . 
do fltry ja , S ta n is ła w o w a , H u- 

s ia ty n a , Ł aw ocznego , B u 
d ap e sz tu , C by row a, Strófce- 

do B eł*ca  (T om aszow a) . ,

Przych. do S ta n is ła w o w a :
ze L w o w a .......................................

Odch. ze S ta n is ła w o w a :
do L w ó w * ........................................

Fooiąg
posp.
W igl.

k u rjT .

Poeiąg  
osobo-

Pociąg
osobo

w y

P oeląg  
m ięeze- 

uy
4*03 8-60 7 * 1 6
2*20 « - l t t l ? 7 * 0 0
2*08 4 * 9 9

8 * 0 0
8*40

8*40

8*26

i - a f t

6*40|S 1 1 * 0 4

6*58

V
2-38 4 * 9 0 7*20 5 * 8 0  9
411 9*5’ * 1 0 - 3 0
4*22 10*2 1 1 * 0 5
9*20

9*20

10*35
a * i o

S * 2 «

1 0 - 0 8

7-A8

15-26 0'SC 4*03 4 * 0 9

4-62 4 * 0 6 8*0# I J  1 7

U v e |B  i (łodoiny o i*-i ire .-n l Al bctnl js rec io j*  por, 
*0**4 od (odelsy C. wle.aór do I. i m. 61 rtmo.

C e n y  z b o ż a
7 dua 15. m&,a 1889 r.

Lwów Tarnopo l Podwo-
ł o c z y k a

Ja ro -
sław

Pszenica
Żyto
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
W y k a  
R zep ak  
L n ian k a  
E o n icz  ozer. 
Koniez biała 
Eonicz.  szw.

B b j —7 30 
. 30 -5-80 
•5 75—7-—
5 8 0 - 6  50
6 50 10 50 
6 * 7 5 -7  50 
13*— 13*60

50 —7 5 - -  
50 — 60 -  
60 - 7 5  -

6-70—7*35 
5'25 - 5 -7 5
5 6 0 - 6  75 
5 * 5 0 - 6  — 
6*— JO*—
6 5 0 - 7  25 
12-8013 10

4 V—74* —
50*—60* -

6*70—rr 7 0  6*05—7 40 
4 75 - 5 ’35 5 80—6T5
5’------ 6 50 5 75 - 7 - -
5 6 0 - 6  — 5 8 0 - 6 1 5  
6 — lo*— 6 50 I V -
6*------ 7 20 6 7 5 - 7  5 Ó
12 7018 40 10 — 11*15

* ^48 74*
48 —69 -  31 - i > 5 - -

W szystko za 100 k ilo  nb tte  bes worka.

C hm iel za 56 k ilo  loco Lwów z łr . — •— do — . 

Okowita za 10.000 l itró w  p re t. looo Lwów z łr. 1T75 do
12 - -

Pszen ioa  i żąto poszukiwane, 
wiosennych zasiewów.

tównież nasiona do

TEA TR HR. SKARBKA.

T R A V I A  T A
opera w 4. aktach Józefa V erdi’ego.

O S O B Y :
Yio le t ta  V a l e r y ..........................................A rno ldson
George Germout,  jego ojciec . . . L om iński
A lfred  G e r m o r t .........................................Ji rzyna
F lo ra  de B e r v o i s ....................................... Kasjirowiezowa
Markiz  O b i g n y .............................................. Fedyczkowski
Baron D u p h a l e ......................................... Koncewicz
A n u i u a ............................................................M ich le r iczo w *
Doktor G r e n e v i l ...................................Senowski
Józef,  służący V i o l e t t y ............................Chudkowhki

Przyjac ie le  Yioletty .  —  Rzecz dzieje się w Paryżu  
i okolicy tegoż.

J u tro :  „K O BIETY  N ERW Ó W E," kum edja w 3. 
aktach, B ljm a i Tochego.



D Z I E N N I K  P O L S K I  z  d n ia  16 M . j a  1889.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycn inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji [plac MarJaCkl I. 7. od frontu) drobno egło 
szenia są codziennie wykładano w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliisze szczegół j ,  a tak
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie jak najszer
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten .po- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Adminiśtracja „ L r m nika PoltJcią o.u

Donies ienia  rozmaite.
p o  l ‘/a centa od wyrazu.

MaJIepsze T U T K I cygaretowe 
4' Mhyglenlczne” poleca fabryka 
Nlemejowsklego, Lwów, T ea tra ln a  3.

EfamieaJea p ierw szorzędna do za- 
IV m iany aa mi iły fc lw ark  z dop łatą , 
i.w ow , Ł yczaków  3. G ospodarz. 319Inform acji d j  wyrobienia  p o i j e z e k  

1  niżej oproeentowŁ.iyeh na dobra i domy
we wszystkich zakładach z podstawą p ó ł
rocznej amoityzac ! a ą wyłączeniem h ipo 
tek  rustykalnych, tudzież do o trzym ania  
wynagrodzenia  za p r o p in a c ję  udziela 
Ju l .  Topnlni ki, emeryt,  u rzędnik  baaku  
austr .  w>s. ul. Pańska  1. I 3R Lwów, 6. 
m aja  1889. 300

P »n n a  rozu m ie jąca  szycie  sukień i 
L  b ie liz n y , poszukuje um ieszczenia 
w domu pryw atnym . B liższa  w iadom ość 
„D zienn ik  Po lsk i."

M ę ż U j S i i n  w sile  w ieku, um iejący 
1T1  mówić, czytać i p isać  po polsku i 
niem iecku ; m ogący się  w ykazać chlubne- 
mi św iadectw am i, poszukuje zajęcia. B l ii -  
sta wiadom ość w A d m in is trac ji .D z ie n 
n ika  P o lsk iego ."

rgzatuinowBny kandydat no-
■La tarjalny, z 6 - le tn ią  p rak ty k ą  p-o-
winejonalną. poszukuje m ie jsca  konoy- 
p jen ta  u pp. no tar juszy  lub  adw oiatow . 
Z ełoszen ia  lisiowne pr ty jm uje  D r. K. 
Pawlikowski,  Syks tuska,  32. Dntynowany dozorca z odbytą  3- 

1A le tn ią  p rak ty k ą  przy c. k. buaow ie 
u?" 8t r*1e8*°.ł n "ji m ogący się  wykazać 

eh lubnem i św iadectw am i, poazuknje za
jęc ia . A d re s : Ł yczaków  77, W . M

[/'asy ogniotrwałe z fabryki reno-
I V  m c -a n e j  F . B lazieek w W iedn iu , 
po leea  dom komisowy N . B r a n d l o r  wo 
L w ow ie, ul. K a ro la  L ud .sika  11. 162

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyruza.

'Hanny uzdolnione w k raw iec tw ie , oraz 
i  uczennice mogi, m ieć zajęc ie  w p ra 
cow niach Ju s ty n y  G o sty ń sk ie j, A k ad em i
cka 1. 5.

t£ pokoi frontow ych z p rzy n ależy to śiia - 
ŁI m i I I .  p i j t ro ,  R y n ek  80 od 1. L ip ia  
do w ynajęoia ^20rk on om  albo pisarz obeenie na

posadzie, gotów  zm ien ić  takow ą w k a 
żdej chw ili. Z g ło szen ia  p rzy jm uje  J a n  
wbrczuk w Ż uraw icy . 323 f *(ule pomieszkanie na W ulce, 

■La N r. 3, 4 lub 3 pokoje tapetow ane 
z w erandą 1 kuohntą  315

H a n i e n k a  w ykształcona, z obyw atel-
I  skiego domu, życzy jo b ie  objąć m ie j
sce towarzyszki p rzy  'edynaczee lub 2 
panienkach .  B liższe ssczegó ły  pod a d re 
sem B ojanow ska 32, p - .t<  re s t .  K raków .

9  pokoi, kuchnia I I I .  p i ę t r o ; 
3  pokoje kawalerskie I p ię tro  
G ro d siek ieh  2 (róg  D o m in ik ań sk ie j i 
R ynka). 367

i J j A N  J A R Z Y N A !
1030H otel E u ro p ejsk i

Maaazya w yrsM w  Jublleraklofe, i ła ty eb  I 
i rn r a y o h  poleoa s rz a i> y  zapas n -  b«»r 
łdznaozająoyoh się  trw ałością , i d obryn  
m a k ie m  tak  itl a .nyoh  jako też  z pierw szo 
rzędaych  fab ry k  krajow ych. U s r  
wsr>!k£e

U sku teczn ił 
zam ów ienia, re p a ra c ja  i zam iany

W

D l a  n i c  z w a i ą l ą ^ y c h  ł  m a d y  t 

H  a  n  d  o  I
8ukn i i towarów wełnianych modnych

pod firm ą: 1383 .

J A K  W A L L A C H  i S Y K
we L w ow ie, R y se k  liczb a  83 

Rok założenia 1841 
poleea m aterje  w iosenne i le tn io  r o k j  zeszłego jak o  

re sz tk i t y h ż e  po grubo zn iżonych  cena-ii.

poszukuje ponownie kandydata i po
mocnika biegłego w wyrabianiu per 

trakthcyj.
Zgłaszający się zechcą przedkładać 

awo świadectwa.

Zarząd Dóbr Zameczek
p o c z tu  Ż ó łk ie w

p o l e c a  c o d z i e n n i e  ś w i e i e

Szparagi ogrodowe
po 70 ot. za  k ilo . 1445 

handlu p. Pesla we Lwowie, 
ul. Halicka, 1, 15, w podwórzu.

1453

pod
k o w a n ó w h o

O B O J U n K Z m  w  W . K i .  P o zn ań sk i e n  
Dra Karrzewskiego

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla umysłowo chorych i nerwowych

pacjentów płci obojej, oddając im na usługi staranną,

T raw a m iodow a
(H o lcu a  la n a tu s )

aasien ie  świ9Że i pewne na g ru n ta  suche 
lub m okre zupełn ie  lich e , na  pastsriska  
wyborna ro ś lin a  raz  zas ian a  trw a  k ilka  
'&t. n i o d o n  k o r z e c  w raz z workiem 
koszt >je 4  z ł r . .  p rzy zakupnie 1 0  k o r  
c y ,  dodaje się  keri.ee b ezp ła tr ie . Z am ó
w ienia usku teozn ia  J ł .  B n l s l e w i c z ,  

sk ład  nasion  w  B o c h n i .  1*35

przyjmuje
^?^w*^ c?on§ pomoc lekarską, pomieszczenie wygodne, ele- 

K S i s l  * t6 t Ŵ ienit>. możność pożycia rodzinnego, wreszue nai- 
roimait ze sposoby zajęcia ich odpowiedniego i uprzyjemni, nia im

pobytu w Zakładzie. ia86
Na żądanie wysyła się prospektu.

D r .  K a r c z e w s k i .  T i r .  W i n k l e w s k i .

M ają tek
położony w powiecie Tłum ackim , 
blisko ątacyj kolejowych Tłum acz 
i Niżniów, w obszarze przeszło 
1.000 m orgów  w ro lach  i lasacń 
wolny zupełnie od długów  tab u la r 
nych jest na sprzedaż z zasiewam i, 
z żywym i m artw ym  inwentarzem !

B liższych szczegółów udzie li WP. 
P o p ł a w s k  , p o la ta  T /um aea. W yłącza 
się pośredn ików ^ 1457

1889.
Ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e

poleca 1456

Handel  KAROLA DAUABANa  we Lwowie.
Łaskaw e zlecen n  z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

N a sezon! 1360d
N a j l e p e z e  z n a n e  z  t r w a ł o ż c l

F A R B Y  O L E J N E ,
ta r te  

skim ,
najleps: ym pokoście ang ie l- 

zupełn ie  jo  u ż y te j  gotowa,
do malowania 

drzw i, okien , sz tachet, b ram , sprzętów

O l a  w ł a ś c i c i e l i  d ó b r ,

a rc h ite k tó w  i p o k ry w a c zy  dachów .
l a m i i  K u ź m i c k i

O św ięcim , d w o rz e c  ko le i, (G alic ja>
po leca  swoje wyroby, jak o  to :

papę d a c h o w ą  i produkta a s f a l t o w e
w łasne j fab ry k ac ji.

.  Pt0i ^ y.ć . d.acho* Y ch papą ■ cementem drzewnym według naj 
f  kilkuletnią gwarancją. Asfaltowanie, jako  też z s z e k ie  „a

K re. tego fachu w chodzące roboty wykonuje szybko i po cenach  u m ia rl i  .anych.
P ro sp e k ta , ceny i wzory n a  nsługl. 977

Ajencja i skład dla Lwowa u p. Józefa Perlbergera, Sykstuska, 30.

U# -samej Jan w sądzie w baudląeL śydowikkh W
i  A R  h  h  b  S K Ó R

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W & K I E & O
Wb Lwowie, R ynek  1. 14, 

po leca  W sselkie g n a n z i  s k . .  doborowej ja io ś o i ,  kopyta, p io tra ,  las! eki, w ierzehy 
gotow - i t. d w jg ó le  w szelki* w . a k ija  e z e w s t ,..  >,ohudząuo a rty k u ły  t  J  

N a  szczególne uw ąg lęd n ien ii zas ługu je  £ x r e l ł l t . r  n o i , ,  s ^ s ó b  um ocow ania 
guzików  u o ik ó ry  b e i ig _ / i  bez przyrządów , —  tu d z ie i P ra t ta  pakfliow atiy  przy 
m -oow yw aez guzików t a  pom ocą ćbrąśków . T

Z w rfsd a n la  n ą  !3j zohy :: p rc .n u e ji  na  m ia ry  w yjtoaujł się .
W szelk ie  zam ów iea ia  zam iejscow ej w jkonujs, sią  o d w r ;ną p o o i t ,  z .  zaliczką

SZPRTGOW ARIE HATICO
P P . GRIM A U I/i.1 i  K.o, A ptekarzy w P aryla  
Przysądzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to  zasłużyło sobie w  przeciągu a t  
k ilk u  ń «  pow»*echae wzięcie. Leczy w b u t lo  zróudm 
czasie najuporczywsze rte ip c ik i.

W  Paryiu, 8, uHca Vivienne, i u> głdmtyek apUkaek.

W e Lwowie w ap tek  sc i pp. M ikolascha, B eisera , R uckera W ew iórsk iego  i S k lep ińsk iego .

po 3*10 m etra , w ystarcza jący  n a  duże 
u b ran ie  m ęzkie, w yprzedają  się  w sk u t.s  
w ielk iego nag ro m ad zen ia  po 4'50 do z łr . 
12 za resztkę. W ielk i sk ład  P e r u w i e n n ,  
J l u . k i u u ,  T r l C o t a ; w szystLie g a tu n 
ki towarów m odrych  w zakresie o t r e l c h  
i K a in g a . n n , jak o też  matę.Je wełniane 
do prania W zory na okaz rozsyła  ai^ chętnie. 
Panow ie kraw cy o trzym ują bogatu sortow a
ne kolekcje wzorów, ciętych za sztuki. 

Skład fabi-yczny sukna „zniu welssen Lamm“ w Bernie. 727

z  c z y s t e j  o w c z e j  w e ł u y

Wyciągi bulionowe
Tabliczki zupowe z rosołem
z w yciągiem  bulionow ym  i korzeniam i.

M ą c z k i  z u p o w e  
z roślin strączkowych itd.

są  uznane jak o

najlepsze i najtańsze.
dom ow ,eh i ogrodow ych, narzędzi* g o -■ Jedna łyika stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody. daie 

sp .d a rc .y e h  1 1. p. -  p o f.o a  natychmiagt bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół

LUBIEN
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  S I A R C Z  A U Y

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka tyleż od Szczerca.
(S tacja  telegraficzna i poczta  w m iejscu). 1395

M F" P o c z ą te k  se z o n u  2 0 . M aja.
L ekarz  o rdynujący D r .  C .  S z t e u b a r t h .

Łazienki w tym  roku urządzone * w ielk im  kom fortem . W anny porcelanow e, 
nazajkow e i m etalow e, posadzki m ozajkowe, spri w adzenie wody do w anien wedle 

najnow szej m etody. Z naczne u lep szen ie  k ąp ie li e z l im jw y o h .o ia z  rozszerzono Dark 
o k ilk a d z ie s ią t m orgów.

Pomieszkania z kum pli-kem  urządzan iem  hotelow em , id 60 ct. do 1 z łr. 20 ct. 
n i  dobę. Lila m n ie ' zam ożnych gości pokój z k n eh erk ą  i u rządzeniem  50 ct. d z ien 
n ie, m iesięcznie 12 z łr. Z n iżona cena jazd y  pocztowej m iędzy . wowem a L ubien iem  
na  76 c t. oa osoby.

F ia k ie r  zakładow y .  G ródka 40 ct. od osoby.
sezonie I. od 20. M aja do 20. C zerw ca i I I I  od 20. S ie rp n ia , ceny poinie- 

o 20°/o n iźsz j. W ty u  czasie oiedni o p a trzen i św iadectw am i ubóstw a i j ; z  
. k. S tarostw o uw ierzy teln ionem i o trzym ają  znaczne u lg i.

B lii szych w yjaśn ień  udz ie la  na  żądanie Ż a r r ą J  Zaklbdu idrojowegt.

Handel Józefa Hankego
we Lwowie, R ynek , 1 38,

pod . C z a r n y m  P s e m " .

««A B<iLU
E l ł a d r u ,  P u d r u  i  P u s t y  d e  z ę b ó w

WiEiEBKicB 0:0:BENEDYRTYNDW
O pactw a w SOULAC fG ironde)

D o m  M A O U E L O N N E ,  P r n o r
2 MEDALK ZŁOTE: w Bruxd'l 1 b8t)r.l w Londynie 1884 r.

NAJWYŻSZE NAGlłODY 
WYNALEZIONY I O T O  przrz Przeora

w roku I  O / y  PłOl RA B0UR.4UD
« Codzienne użycie k i lku  k io p li  flix iru  

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo
n y c h  w pół 8zkl*nk: wody :apobiega i leczy 
próchnienie zębów, k tó re  bieli i wzm acnia  
j a k  również odświeża i utw ierdza  dziąsła 
wyborn ie .

« O dda jem y  praw dziw ą  u s 
ługę  naszyn. czy te ln ikom  
zw raca jąc  ich u w agę  na  ten
s ta ro z j  tn y  i uży teczny  p r e 
p a r a t  najlepty z.’ sradkow
leczących i  jedynie zapobiega
jących wszelkim cierpieniom 
sębów. »
£om  załnieny te 1807 r. D | ” U | | | y  Z, Huguerit, Z
AOBNT GLOW ST. O C w U l l l  lORDEAUI

w Puinanflt w npteoa P* D™ U>ni’«wfc», w akł»dii« perfum  P* lU^erk . w« *«zyitk:ch .ptekaak 
i «kUlw:li perfum. — Znajduje się we Lwowie w mpty P P . E iko luoh t, Wewiórskiefo, 
illuiut-nAlda i w ikładeie perfum P. J g .  Jah la ; w Krakowie w apt. P P . Redyka, w ielulewakiago, 
Trauezyńekiejro 1 Siedleckieso, 1 w m agazruie perf. P. Dounlns.

K O S Z U L E
i  najlepszych fabryk

po złr. 2 25, 2 50  i wyżej ,

Koizule prążkowane,
S k a r p e t k i  od 80 ct.

poleca

Magazm la filie ie Parir‘
L w ó w ,  p i .  B a l i c k i ,  3 .

443 G a b r y e l  S ta r k .

M & r y o c e ls k le

Krople żołądkowe.
jhwdok znKomicle działający na wszelkiego rodzaju cne-oby żotądEŁ

BlezrównuiT przy braku apetytu, ałabolcl totadka, 
cbuacym uulacbn, wzdęciach, kwainjch odbllaiiiacł M i
kach, katarach ioładkowych, zgagach, twórz- nfu alf p laak. 
o- iowegi 1 kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 

ilukcyl flegmy, fottaczc* obmi.rztosfl I womitach, przy po
chodzących l  Żołądka bólael gtowy, kurczach lub aatwar- 
dzonlach, p' i "  ,taniu zoł,Oka potrawami 1 napojami, praw 
robakach, ctarptenlach ilodalonjt, wątroby 1 hauurnjdach. 
C e.a  f l .k o . lk .  w t . i  a przi.r lMm 40 w itów  auwtr. pa- 
dw uja.go 70 kr. Olówny akład u aptekarza

. K a r o l a  B r n d y
w ■Cromi.ryl. (Aroasier) ■■ Mara I e w Aaetryl. 

Kropla Mar ozalekle ula u  ładnym zrodkiom tajemntczyoL 
Częićl składowa tychie ta pra; kałdem flakonie na »#ule 

niyciAę wyniianlon*.
Prawdtiwe do nabycls wewtzyitkic)i Aptekach.

Os t r z e t o n l o !  Prawdziwa kropla rołądkowe inaryocalskla, bywaja azęato- 
tna. -  W dowód prawdzlwoecl tych kroplik ro tn ie  fa łsz o w ać  * 1 n a ł la d o w a n e . 

p o w in n a  k a e d a  b u t r l k a  o b w in ię ta  ł  by  i  
p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  < 
się i.ow in ien  p r z . - i l a  n Z y w a n ła  
d ru b a rn i U. Cii

  _4_ .. opakowania czerwone, zao p .tnan .
•ym znakiem oehronnym -  przy katdóm flakonie anaJdowad 
pla uZywan a kropli, z wzmianka, i .  u u a w u r  Jat! W 

bu sk a  w K rom ieirin  (KrtmaiaaU'—

Prawdziwe do n abycia  : Lwów: apt. J .  B eisera , H. B iu m en fe ld ., P io t r .  G .i l-  
hofera, K. Krzyżanowskiego, D r. P . M ikolascha, J  P iep esa , Z. R uckera , E  Skle- 
piuskiego, J .  W ie w : órskiego, A rnolda  R a p p a p o rta .— Bełz apt. Grossa .— Błażowa: 
apt.  A. Brzesa. — [Jóbrka: apt.  B alb iny  M ięd lick ie j.— Brfldy: apt. B rou. W ito s ła —  
skie zu, M. K u la .  i, W ilh .  Landesbergn .  Buczacz: jp t .  K. L ew ickiego. Brzeżanyt apt. 
Ad. Dur Aa. J  W  L o b o s a . -  Czo-tków : apt. L . Kossa .—Dolina: ap t. T rau n fe lln e ra . 
Drohobycz: apt. A ichm ullera ,  P .  P a rty k iew icza . — Gliniany: ap t. A. H ełm a. — 
M ielnica: apt. K ro b o oskiego. — Moaty wielkie: ap t. J  Żylińskiego. — Przo- 
rn y tl: ap t.  Z y g n n m ta  J .  Kalickiego. — Przeuyślany : ap t. E m ila  B aranow skiego. 
R adzlecn jw : apt.  Jask .owiezs.  — Rozwadów: ap t. W u jo . Gabowskiego, —
R o zd ił: apt. L udw ika  M ierzw ińsk iego . —  Sambor ap t. J Aleki awicza, Ł  
Marescha.  S ko le : ap t. S. A. L echow skiego . S o k o łó w :ap t. A n d rzeja  D an o /ak a .
Sokal: ap t. E u g . W j scczańskiego. Sieniawa: »pt. M ań -o w ak ieg o .Stara nlaato: »pt. 
Ad. Pa lucha .  S t r y j :  a j t . Chalbaza1iy’ego, W . Kom orowskiego. T u rka : Zygm . K >■ 
z ic k iegu. W araJ a p t. B ened. K rzyw obłoukiego. NloalrOw: ap t. P rzad rzy m irik ieg o . 
Oiebko: ap t. A . K ofler. Zloozów: ap t. Po/escha. Mpoozynoe: ap t. R edera . Kamiflaka 
Strum llow a : a p t.  K a ro la  P ilew skiego . K a łu u : ap t. Al. Szu itow a. Kołomyja: apt. 
A. S idorowicza, E d . S tenzla . —  Ustrzyki: apt. A l. Ja s trz ęb sk i Tarnopol: ap t. 
L . F le isohm anna , F r .  Ja m ró g ie w io za .— Zurawao: ap t. Józ. L . To naszew skiego.

BYSTRA
(pod Bielskiem Szlązk austr.)

zakład wodoleczniczy
i miejsce klimatyczne

o t w a r t e  o d  1 5 - g o  m a j a
Stacja kól.i ces. Ferdynanda w miej 
scu (między Bielskiem a Żywcem) 
Prospekta na żądanie rorseła za 

rząd zakładowy. 1447

Or. W. Momidłowski, A, HacKenschmidt,
lek a rz  zakładow y. w łaio io iel.

Konstytucja
TrzeciegoMaja

(Kwiecień -  Czerwiec 1791)
Stosunki europejski* i przygotowania 
w Warszawie do konstytucji 3. Maja, 

zamach stanu,
n a p isa ł

X .  Walerjan Kalinka
ze Z grom adzen ia  Z m artw y ch w stan ia  

T ańsk iego ,
w yszła nakładem  księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lw ew ie. 14n3

C ena  1 z ł r .  2 0  e t .,  z  p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  1  z ł r .  S B  ct.

S k l a » d  c e n t r a l n y  J l U l l l S Z  Maggi & Comp.
d l a  A n s t r o - W ę g l e p  W l e n ,  I ., Ja so m irg o tts traB B e  6 .

mar ncai r a we Lwowie n KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA

l w
a tG U L ^ ' B L A N C E
»  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM “

Riaiiiośd v  Sioszowlcauli
1. k. 41 w pobliżu Krakowa

sk ład a jąca  się z dom u m urow anego, p ią- 
trowego, o 11 ub ik ac jach  m ieszk a ln y ch  
inuroh ,uej sta jn i, w azow ni, p ra ln i, — 
■fizystaie te  budynki otoczone m orem , 
oboK tego ogród w arzyw ny, uwocowy i 
an g ie lsk i obejm ujący blizko 2 m org i, je s t 
w raz z 6 moi ?ami grun tu  ornegc  i s ta 
wem 450 sążn i □  m ającym , , i, bardzo 
p rzy stęp n ą  cenę wolnej ręk i każdego 
czasu do sp rzed an ia .

W  m iejscu zn a jd u je  się  bardzo ue. ę- 
szczany zak ład  Kąpielowy, s ta c ja  k o lc
owa i poczta, aaraz  p rzy  ija ln o śo i je s t  

w odociąg obfitujący w zdrow ą górską 
wodę ź ró d lan ą .

B liższej w iadom ości nahyó m ożna 
w h an d lu  P orębsk iego  e t Z im L ra  w K ra 
kowie, R ynek  głów ny 1. 8. 1420

•
:
:

A probow ane prz** A ta d e m ił m edyorn* w  P ary in , 
adop tow ana przeć F o rm u la rz  oflcialny franonzki, sank- 

oiunciwane prze* radę  M edyoanf w P ete rsburgu .
P o iiadaj|C « rów noczein ie  w łasno icł Jodu  1 ie la ia ,

I 9 M  p i g u ł k i  te  i k u t k u j f  wyłgeznie we w s z y « t k i c h  r o d z a j a o h  • • • •  

cho rób , k tó re  w y w o ł u j e  zarodek s k r o f u l i c z n y  (p uchliny, z a tk a n ie  k a n a łó w , hum ory, 
ste .,) słabości, przeciw  k t ó r y m  zw ykłe ż e l a z o  j e s t  zupełnie bezskuteęznetn ; w C m .o -  
n o z i z  ( b l a d a O T R c e ) ,  w  L c u c o r r h ć e  (b ia ły ch  upław ach), w  A x E N O R R H t i  (z a t rz y -  
m ani* zu p e łn *  lub ctfłcioiM ś regularn ości), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o a O A N i c z n z j ,  
etc. O statecznie p o d a j ę  one l e k a r z o m  s r o d e z  t e r a p e u t y c z n y ,  n a d z w y c z a j  s i l n y ,  do 
ped iyw ian ia  organisaau i do w zm acniaoia k o o s t y t u c y i  ii m f a  tycz nych, iłabycU lub 
osłabionych.

N .-B , — J o d  niaecystego tub zepsutepo żelaza, je s t  lekar- ,
stw em  aiepew nem , rezd realn i aj ęeem. Jako dow ód czystości i 
au tentyczno le i  p raw dsiw fch  PIG U ŁEK  BLANC ARDA, i | d a ó ^ > ^ < ^  
należy, naszę pieczęć na erabrze i podpis nasz Dioiniejszy położony 
u spodu zielonej etyk iety .

A p tik a r t w P aryżu , RUE BONAPARTE, 40.
WTtTKZBaAĆ S lf  FAŁSZKhOTW,

KANTOR W YM IANY
e. k. uprzywil. galie.

i K U G O  B f f iD  PJPOTECZKEGO
kupuje i  sprzedaje

w s z y s tk ie  e fekta  i m o ne t y
p o d  w a r u n k a m i  n a j p r i j s t ę p n i e j o z e m i

L i s t y  h i p o t e c z n e ,  |
jako też X

i
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz, P. P. 88 Nr. 98) 
i bajwyź. posłań, - dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarn^ch; kaucyj małżeń

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wad,a
t y m  I m i i t o r z ©  ć lo  n a b j r c l a

Wszystkie polecenia z prowincji wykonąjn się bezzwło- 
hczenia prowizjicznie po kursie dziennym beż doi

APTEKA POD GWIAZDA

P IO T R A  M IK O Ia A S C H A
■ w e  L w o w i e
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poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy:

Wint. leczmicre, jed y n e , k tó re  przez najw iększe znakom itości 
lflL rsk ie , jak  p rzez  d ra  B rau n a , dri D rasehe^o , d ra  Spaetha , d ra  L o n n se ra  
W* M o d jji t ,  p rz e z  d ra  B ie»iadeckiego i w s z js rk .th  n ie t ia l  lekarzy  we L w o
w ie, K razsw ie  i C zerniow cacb św iadectwam  o d azezeg ó ln is jąceu i zaaztzy- 
eone zobiały  i przez ty ch że  codzienn ie  ordynow ane byw ają, jak o to :

W in o  Idszpafkskle chinowe, chinowo żelazłsto, 
pepsybone , rzewienie, we, (rnm barbarow e ), peptonowe.

B o d y  l e c z n i c z e  g a z o w e :  W o d a  g a z o w a  g o r z k a ,  -rod . k 
przeczyszcza jący  znakom ity . W o d a  g a z o w a  a lk a l i c z n a ,  azczaw a lk a 
liczny  o w ie l-  sku teczn iejazy  jak  szczaw y podobne n a tu ra ln e . W o d a  g a z o w a  
m a g n o w a ,  p izeciw  zgadze, kw asom  żołądkow ym , p rzy  żółtaczce. W o d a  
g a zo n  a  z e lu z i s t a , zaw iera  żelazo w połąezen iu , k tó re  przez organizm  
w d z o  ła tw o  p rzysw ajane  byw a. W o d i g a z o w a  $t d o w a  i  b ro m o w a  

zaw ie ra  jo d  -względnie bron w ilo śc i 10 razy  więki zej j»ń  n a js iln ie  jeże wody 
rodzim e, p ie iw ia s tk i te zaw ie rające . W o d a  g a z o w a  l i to w a  p rzeciw  c ie r 
pieniom  p ęch e rza  i nerek , p rzec iw  gośćcow i, reum atyzm ow i i t. p. W o d a  
g a z o w a  s a l i c y lo w a  je s t  do użycia  d»l«ko przy jem niejszą , ja k  kwsa aali- 
cy low y lub sa lic y la n  aodowy w jak ie jk o lw iek  in n ej postaci, przytem  n ie  
w yw ołuje n ies traw n o śc i, ja k  inne p re p a ra ty  aalicylowe. L e m o n ia d a  
g a zo u  a  a n g ie lsk a , środek łag o d n ie  p rzeczy szcza ;ący  d la  dzieci i d la  w ątłych 
kobiet.

P r o r . z e k  m i ę s n y .  Środek  n ad er odżyw iający, k tó ry  zaw iera 
daleko w ięeej częśc i pożyw nych , an iże li ekatrak t m ięany

O c e t  o d w a n i a j ą c y  f  d e s ł n f e k c y j n y ,  używ any do kadzen ia  
w pokojach, n iszczy  zarodki zaraź liw e .

D e f e l n f c k t o r ,  środek  d o w ąchania, zapob iegający  katarom , niszczący 
sa ro d k i chorób z a r .ź liw y c h , jak  a z k a ila ty n a , d y fte rja , tyfus, snchoty  i t. p . 
B ardzo  w ażny śro d ek  d la  d z ie c i do szkół uczęszczających i d la  tych, k tó 

rzy  z konieczności s t jk a ją  aię z  chorym i na  powyższe słabości.
O lejek  a  sosny do rry tw a rz a n ia  w pokoju  woni leśn e j, n ad er zba

w iennej d la  o rganow  oddechow ych . Do tego rozpylacze różnego rodsaju .
Z ió łk a  D r a  Seeberłgern, v j  próbow any środek przec iw  ka tarom  

kanału oddechowego i płuc.
P r o s z e k  t .  a .  . F i a k e r  P u l w e r " ,  u śm ierza  i uch y la  kaszel.

O l e j  r y b i  z  m i ę t u s a  n a t u r a l n y ,  nieczyszczony, poniew aż 
ty lk o  tak i je s t  skuteczny, zaw ie rając  w m ałej ilo śc i jod .

C u k i e r k i  m c h o w e  1 „ l o d o w e .  Z aw ierają  żela ty n ę  z mohu 
R landzk iego , w zględnie e k s trak t słodow y, środk i na kaLiel bardzo sguteczne.

W o d ę  d o  n e t  n a l l c y l o w ą i  p r e s z e k  s a l ł e y l f l ó y ż r  zębów, 
dwa środki znakom ite do u trzy m an ia  z^bów i d z ią se ł w sta u ie  zdroWym, 
poniew aż n iszczą  w szelk ie na  zębach i d z iąsłach  osadzające się  zarodki 
szkodliw e.

M e n t h y n ę ,  środek zapob iegający  psu id się  zębów. K ilkanaśc ie  
k ropsl dodanych do szk lanki wo-ly, d a ją  pyszn |  płukankę*

E s s e n t  | ę  ł o p i a n o w ą  B r a  F a s z e g o  p rzy sp iesza jącą  porosi 
w łosem  i  zap o b ieg a jącą  w ypadaniu  i siw ien iu  ty -h że .

M a ś t  B r a  F a z z r g o  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u .
W o d ę  i m l o ń s k ą  zn ak o m itą  i te i.ią . K ilka łyżeczeu dodanych do 

zwykłej wody, do m yoia tw arzy  1 rą* , czynią- wodę n  iękką i rozpuszczają 
n ieczystość  skóry.

W  ó d k ę  f r a n c u s k ą  b e z  s o l i  1 z e  s o l ą  sporządzoną w edług 
p rzep isu  w ynalazcy W iliam a  L ee , na  różnorodne c ie rp ien ia  tak w ew nętrzni^, 
jak o  też  zew nętrzn ie  używaną.

Po m ad ę  a l c a l  o l d e ,  zaw ierającą  ch in in ę  i kw as garbnikow y 
w tłu szczu  roślinnym . W zm acnia  porost włosów.

Pom ady  roS llnne : c h in o w a , z io ło w a , m ille f le u r s ,  r ó ż a n a .
Ś r o d e k  n a  n a g n i o t k i ,  n iezaw odny, w p rzec iąg u  8— 10 dni 

uw aln ia  całkow icie  od tej p lag i.
Puder c z y s t o  r y ż o w y ,  nieszkodliw y, w pudełkach  z puszkiem  

i bez puszka.
P ły n  n a  odmrożenie, goi w krótk im  ozssie odm rożenie lekkie.
P r o s z k i  SE l n i l l c k i e .  B ardzo przyjem ny środek  ro z w a ln u jąc y .
Pynh tn rę  B ra rba rga  p r z e c iw  z i m n i c y ,  średek  dawno znany, 

n iezaw odny, je ż e li  je s i  ą rz y n u d z o n y  sum iennie .
Op -ócz innych, t s  n iew j m ien ionych  środków , a p tek a  utrzym uje sk ład  

w ssystk ioh  środków  specja lnych , tak  krajow ych  jak  i zag ran icznych  opa
trunków  oh,rurg icznyoh  e te.

Wydro)* i rcdiktor odj/owie0łn ih j; i  ó i  e i Ł a s k o w b i c k i . P a p i e r  i  f a b r y k i  o z e r l a ń s k i e j . Z  U r o k a m i  . D k i e n n i k a  P o l a k i e g u , "  p o d i a r t f d e m  Z y g m u n t a  H u / a c i ń s k i e g o .
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